WYDANIE; 


HOOVER, 
b. prezydent St. Zjednoczo 
nych wystąpił z gwałtowną 
krytyką orędzia prez. Roo: 
seyelta o objęciu kontroli 
nad sądem najwyższym. 


ROK XV. 


EXPRE. 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ŚRODA, 10-G0 LUTE! | CENA 10 GROSZY 


OTTO HABSBURG 
jedzie do Londynu, by wy 
sondować opinię co do pla 
nu przywrócenia monarchil 


4 
AU: w Austrii. 


Diewywa wojsk rządowych w Morgani rozpoczęta 


30 tysięcy żołnierzy ruszyło do ataku w Madrycie. — Rząd waleneki 
ogłosi powszechną mobilizację. — Akcja floty włoskiej pod Malagą 


Paryż, 10 lutego. 


kontrtorpedowców rządowych opuściło „Los Canarias" i „Almirante Cervera", 


po Donosy ionis hinh, że wojska rzą- | sw. w ZERA by zaatakować podęło za R: które mane- 
poczęły wi i powstańcze Canarias i i wrowały w ten sposób, iż starały od- 
KONTROFENZYWĘ NA FRONCIE] „Almiranie Cerverat, klóra ostrzeliwały dalić flotę kontrtorpedowców od A 


MALAGI ORAZ NA FRONCIE 
MADRYTU. 


Do Madrytu przybyły posiłki dla wojsk 
rządowych w liczbie 10,000 żołnierzy 
oraz około 50 czołgów, Ogółem do ataku 
ruszy 30.000 rzy, Rząd Walencji 
postanowił przywrócić „powszechną służ- 
bę wojskową i zarządzi niebawem na ca 
łym terenie kraju 
E PE E AE Plzak 
ordobą rz 

miejscowość Montero, Sztab armii pałki 
dowej usiłuje wykorzystać obecną sytu- 
ds zadać cis powstańcom na ironcie 
m 

Pogłoski o odcięciu komunikacji Ma- 
drytu z Walencją okazały. się niepraw- 
dziwe. 

Walencja, 10 lutego. 
(Pat) — Rada ministrów, jak donosi 


„iż jedną z 
głównych przyczyn upadku Malagi była 
orc wojsk obcych w atakt na 


Komunikat wyjaśnia, iż 7 lutego 6 
WEPEEEZEE TT" ES N 


Spał 9 dni bez przerwy 
Niezwykły wypadek żołnierza 
w Szwecji 

Sztokholm, 10 lutego. 
(Pat) — Przed 9-ciu dniami zniknął w 
sposób zagadkowy pewien szeregowiec 
pułku artylerii, stacjonowanego w Karls 
krona, Obecnie zagadka została rozwią- 
zana, Żołnierz ów, zmęczony ćwiczenia* 
mi, schronił się w pewne zaciszne miej- 
sce i zasnął. Jak się okazuje, spał on 9 
dni bez przerwy. 


Podwyżka płac 
urzędniczych w Finlandii 


Helsiigfors, 10 lutego. 

(Pat) — Parlament finlandzki uchwa- 

lit wniosek rady ministrów o podwyższe 
nie płac urzędnikom państwowym. Na 
ten cel wyasyśnowano 22 miln. fmk, — 
Jednocześnie nastąpił cały szereg awan- 
sów. Podwyżkę umotywowano podwyż- 
szeniem kosztów utrzymania, . zwyżką 
cen artykułów pierwszej pot -by oraz 


polepszeniem się sytuacji gospodarczej 
kraju, 
Oberwanie się chmury 
w Ameryce 

Nowy Jork, 10 lutego. 

(Pat) — W stanie Alabama nastąpiło | 
oberwanie się ORA które AE EAN 
wielkie zniszczenie. 21 osób odniosło 


ciężkie obrażenia w tej katastrofie ży- 
wiołowej. 


Amnestia w Meksyku 
Męksyk, 10 lutego. 


(Pat) — Prezydent Cardenas podpisał polityce”, Á 


amnestię, obejmującą kary za udział w 
tach i powsta od 1922 r. — 


Ki tej skorzysta a 10.000 więź- 
niów, którzy będą natychmiast zwal- 
nieni 


de- | towania 


li pies są jednego wyznania“, 


Malagę i sąsiadujące z nią wybrzeża, Na gdzie naprawdę znajdowały się okręty 
południe od przylądka Gata spostrzeżo- powstańcze, W chwili, gdy zapadła noc, 
no dwa krążowniki, które wykonały kla- kontrtorpedowce Ter zbliżyły się 
syozny manewr, przysotowując PR do, do krążowników, któr 

zaatakowania kontrtorpedowcó! IŁY WÓWCZAS FLAGI 


wództwo ebay ei p IE, 
przypuszczając, iż znajduje w Komunikat rządu w Walencji wystę- 


"puje przeciwko działalności okrętów wło 


skich i niemieckich, naruszającej, 
dług brzmienia komunikatu, pakt o nie- 
interwencji, Upadek Malagi jest cytowa- 
ny jako ostatni dowód 


niez 


"MIESZANIA SIĘ PAŃSTW OBCYCH 


W SPRAWY HISZPAŃSKIE, 
Ingerencja ta, kończy komunikat, nie 
skraca wojny, lecz czyni ją coraz inten- 
sywniejszą, Farii na niebezpieczeńe 
stwo pokój Europy. 


Syn Trożklego przed sądem 


Masowe aresztowania w Sowietach trwają. 
Po zamachu na prokuratora Wyszyńskiego 


Londyn, 10 lutego. | strzeniec straconego w ubiegłym rOkuj 
Prasa angielska donosi, że w gorącz= | Zinowiewa — Zack. 
koart ingis czynione są obecnie przy W ciągu ostatnicjo miesiąca dokona- 
procesów | no znów masowych areszlowań, których 
przeciwko pokory Po procesie aresz izba doszła do 2000. 
towanych niedawno 38 Obywateli nie-| Prasa angielska donosi dalej, że stan 
mieckich, T C? o` szpiegostwo, ya Stal pogorszył się ostatnio, 


odbędzie się W związku z tym, Stalin postanowił zwo 
PROCES PRZECIWKO "STU ZWOLEN- j łać nie 

NIKOM TROCKIEGO. wykonawczego, który zająłby się ustale- 
Na ławie oskarżonych zasiądą między | 


niem ewentualnego jego następcy. 
innymi syn Trockiego Sergiusz Oraz sio- W związku z zamachem na prokura- 


Parlament belgiiski widownią awantur 


Co się działo na wczorajszym posiedzeniu 


Bruksela, 10 lutego 
(Pat) Wczoraj po południu, wkrótce du w Walencji. 

po otwarciu sesji izby, doszło do po- Nagłość wniosku nie została uznana 
ważnych incydentów. Przyczyną ich,przez Huysmansa, jako przewodniczące | 
było żądanie jednego z posłów rexis-|go izby. Wywołało to na sali obrad 
towskich, ażeby izba w trybie nagłym wzburzenie, które wkrótce zamieniło | 
przystąpiła do rozpatrzenia sprawy pod jsię w bójkę między rexistami a socjalis 
róży, którą w ub. miesiącu odbył de|tami, Część poturbowanych posłów ustą! 
Hiszpanii przewodniczący izby socjałis |piła z pola walki z pozrywanymi kołnie 
ta Huysmans. Po powrocie z Hiszpanii |rzykami I krawatami. 
Fuysmans udzielił prasie wywiadów, 


Straiki robotnicze w Niemczech 


Hitlerowcy tworzą specjalne szturmówki 


Paryż, 10. lutego. skich silne oddziały szturmówek SA i SS 
Prasa francuska donosi, że napręże- | W chwili obecnej szturmowcy otrzymują 
nie w okręgach przemysłowycn Zachod-| specjalne przeszkolenie, 
nich Niemiec wzrasta z dnia na dzień. | , Są oni %apoznawani z metodami walk 
Często dochodzi do strejków i krwa- ulicznych. Po skończeniu kursu hitlerow 
wych zaburzeń. ców odsyła się do ośrodków orzemysło- 
W związku z tym, władze hitlerow-|wych, gdzie mają być użyci na Wypadek 
skie sprowadziły do Kolonii, Bomn, Sieg- wystąpień robotniczych, 
burgu i innych większych mfast nadreń- 


Konflikt dyplomatyczny z powodu książki 


Poseł czechosłowacki Szeba opuścił Bukareszt 


Bukareszt, 10 lutego. Jak słychać, w dniu wczorajszym 
W związku z dłuższymi  debatami | poseł Szeba wyjechał z Bukaresztu, że” 
w parlamencie rumuńskim poświęcony- gnany na dworcu jedynie przez posła 
mi ukazaniu się aktownei książki | sowieckiego. 
posła Czechosłowacii, Szeby, p. t. „Ro- Prasa rumuńska donoszac o nag: głym 
sja i Mała Ententa w wszechświatowej|j wyjeździe posła Szeby do Pragi pisze, 
zohydzającei Polskę. Rumu-|iż wyjazd ten związany jest z dyskusją 
nię i inne państwa, zaprotestował dziś; w parlamencie i prasie nad treścią jego 
w senacie p. premier lorga przeciw | ks 
prz i mu przez autora wspom K rów. nictwo poselstwa czechosło- 
nianej wyrażenia: „Polak, Żyd|wackiego w Bukareszcie po wyjeździe 
posła Szeby obia? charge d'affaires. ` 


ksią: 


tora Wyszyńskiego, Stalin oflarował mu 
samochód pancerny z nietłukącymi się 
szybami, Liczba aresztowanych w związ 
k z tym zamachem wzrOsła obecnie o 
cztery osoby. Są to funkcjonariusze cens 
trali telefonicznej, którzy będąc poinfor= 
mowani o chwili powrotu Wyszyńskiego 
zawiadomiłi o tym. zamachowców. 


centralnego komitetu 4046000000000000000000000000000 


Nowy japoński minister 
wojny 

już ustąpił ze swego stanowiska 

Tokjo, 10 lutego. 


Wczoraj rozeszła się niespodziewa- 
nie wiadomość, że gen. Nakamura ustą+ 


zawierających wyrazy sympatii dla rzą pł ze stanowiska min, wojny. Gen, Na- 


kamura uzasadnił swe ustąpienie choro- 
bą, która nie pozwala mu na dalsze peł- 
nienie obowiązków ministra wojny, 

Nowym ministrem wojny został zamia 
nowany gen. Suiyama, dotychczasowy 
szef wykształcenia wojskowego. Po no- 
minacji gen, Suiyama wzrośnie zapewne 


| wpływ armji na rząd, ponieważ nowy mi 


nister wojny jest zdecydowanym przed- 
stawicielem silnej polityki armji wobec 
wszelkich instytucyj parlamentarnych, a 
zwłaszcza partyjnych. 


Proces przeciw komu- 
nistom w Berlinie 


za napad dokonany przed 4 laty 
Berlin, 10 lutego. 

(PAT) Przed sądem okręgowym w 
Berlinie rozpoczął się proces 14 komu- 
nistów, oskarżonych o dokonanie w ma- 
ju 1932, a więc na rok przed objęciem 
władzy przez kanclerza Hitlera, napa- 
du zbrojnego na siedzibę narodowych 
sócialistów. 

Dwuch sprawców tego napadu jesz- 
cze w r. 1933 skazanych zostało na 
śmierć, a później ułaskawionych z za- 
mianą na dożywotnie więzienie. 


Neurath jedzie do Wiednia 


Wiedeń, 10 lutego. 
(Pat) — Wiedeńskie biuro korespon- 
dencyjne donosi: Niemiecki minister 
spraw zagranicznych von Neurath wraz 
z małżonką, przybędą do Wiednia dnia 
21 b. m. z rewizytą dla sekretarza sta- 
nu Guido Schmidta. Państwo Neurath po 
zostaną w Wiedniu dwa dni, jako goście 
rządu austriackiego 


Str. 2 


NAJWSPANIALSZE KLEJNOTY 


znajdulą się w posiadaniu 10 rodzin. — Galowy strój maharadży Haide- 
rabadu przedstawia wartość 100 milionów franków 


"PĘ"= pa = 
wn- ŁRRRESY 1 wazne Nr. 41 
; WOLNA TRYBUNA 
SWIATA PAN C, $. w ZAMBROWIE: Narzeka Pan 
¥ na samotność mimo, iż znajduje się obecnie w 
d ? otoczeniu kolegów, pełniąc służbę wojskową, 


(z) „Daily Mirror" podaje, że w po-|kaźną wartość. Do tych ostatnich na- 


siadaniu zaledwie 10-iu rodzin znajdują 
się klejnoty, reprezentujące wartość 25 
miliardów złotych. 

„ Naiwiększy zbiór klejnotów posiada 
mtaharadża Haiderabadu. Jego galowy 
strój wyhaitowany brylantami, szima- 
ragdami, rubinami i perłami przedstawia 
wartość 100 milionów iranków. —Książę 
ten jest również właścicielem najwięk- 
szej na świecie kolekcji pereł. 

Drugi podług wielkości zbiór klejno- 
tów posiada lady Londonderry. Kosz- 
towności jej, znajdujące się w tej rodzi- 
nie od blisko 500 lat, przedstawiają war 
tość 75 milionów złotych. 

Trzecie miejsce zajmuje królowa an- 
glelska, która prócz swych osobistych 
klejnotów, korzysta również z klejno= 


leży największy brylant świata, „Culli- 


nan“, 

Skarbiec klejnotów, pozostałych w 
posiadaniu rządu Sowietów, oceniany 
jest na 60 milionów złotych. W ostat- 
nich miesiącach Sowiety sprzedały kil- 
ka cennych obiektów do Ameryki. 

Na piątym miejscu stoi księżna West- 
minsteru, posiadająca kosztowności, ob- 
liczone na 40 milionów złotych. Szóste 
miejsce zajmują spadkobiercy sławnej 
śpiewaczki operowej Nellie Melba. 
Wśród pozostawionych przez nią oka- 
zów znajduje się kolia brylantowa, oce- 
niona na 11 milionów zł. Podczas jed- 
nego z koncertów Melba wystąpiła w 
brylantach, przedstawiających wartość 
30 milionów zł. Największymi jej kon- 


tów koronnych, przedstawiających pó- kurentkami były pod tym względem 


Nagroda pienieżna za... morderstwo 


ią odcina koniokradowi prawą rękę na placu przed 
gmachem sądowym.—Niezwykłe prawodawstwo 
na wyspach Filipińskich 


Sędz 


(z) Gdy w swoim czasie wszystkie usi- 
(owania Amerykan celem ucywilizowa- 
nia mieszkańców Mindanao na wyspaci 
Filipińskich spełzły na niczym, władze 


amerykańskie zawarły z tuziemcami pe-| ki 


wnego rodzaju pakt, w myśl którego obo 
wiązywać miały białych sędziów dwa 
kodeksy: dla oskarżonych białych i dla 
tuziemców. Wytworzyło to niezwykłe 
stosunki w tym zakątku ziemi. 

Tak nprz. w 1930 r. dwie osoby oskar 
żone zostały o mord: jeden Anglik, na- 
zwiskiem Shiff oraz tuziemiec, imieniem 
Boang, i Oni wspólnie lu na 
3 poławiaczy pereł i zamordowali ich.— 
Anglik skazany został na karę śmierci 
-przez” powieszenie, współogkarżony. Bor 
ang został zaś w myśl obowiązujących 
przepisów, skazany na zapłacenie 150, pe 
setów i wypuszczony na wolność. 

MW innym wypadku, sędzia amerykań- 
ski musiał mordercy, który przyznał się 
do winy, przyznać nawet premię pienięż 
ną. Oskarżony ujął mianowicie pewnego 
razu zbiegłego niewolnika i wezwał go 
do powrotu do jego pana. Gdy niewolnik 
odmówił, oskarżony zabił go, odciął mu 
głowę a następnie posłał ją właścicielowi 
niewolnika, W myśl prawa amerykań- 
skiego tuziemiec był zwykłym zbrodnia- 
rzem. Stosownie do przepisów kodeksu 
„moro“ sędzia uniewinnił mordercę, a 
nawet musiał wezwać właś nie- 
wólnika do zapłacenia mordercy przypa- 
dającej mu pr w sumie 30 pesetów.« 

W 1931 r. do miejscowości Zambo- 
anga przydzielony został nowy sędzia. 
Nowy przedstawiciel sprawiedliwości za 
brał się do pracy. James Burry przejrzał 
kodeks „moro” dość pobieżnie, co po- 
ciągnęła dlań bardzo niemiłe konsek- 
wencje, Gdy stanął przed nim tuziemiec, 
oskarżony o kradzież konia, Burry po 
rozpatrzeniu sprawy, zapowiedział ogło- 
szenie wyroku po godzinie, ; 

Po 10-ciu minutach sędzia przybiegł 
blady z powrotem i odroczył ogłoszenie 
wyroku. Przekonał się mianowicie w 
księdze przepisów „moro”, że sędzia oso 


| 


„Pakt nieagresji" rekinów i krokodyli 


Wojny graniczne ,mieszkańców'* wód podzwrotnikowych 


(z) Dziwne stosunki panują u ujszia 
rzeki hawajskiej, Chi Mondiri, Opowiada 
mia tuziemców potwierdzone zostały 
przeprowadzonymi przez uczonych holen 


de: kata mi. NAVY ch Wer 
S 


j sc psy kosy 
rólem r WA g 3 ag. 
jącą obydwu „pak? Śwfatykalność 
linii granicznej. Nie ulega w każdym ra* 
zie wątpliwości, że krokodyle nigdy nie 
opuszczają ujścia rzeki i że odwrotnie 
rekiny nie zbliżają się za bardzo na te- 
ren, stanowiący własność krokodyli. 

ie obchodzi się, oczywiście, tu i ow 
dzie bez „zatargów granicznych”. Pewne 
go razu nprz, wdół rzeki płynęło powoli 
ciało zabitego bawoła. Kilka krokodyli 
rzuciło się na upragnioną zdobycz i ra- 
czącć się obficie, zapomniało o tym, że 
przekraczają ustaloną granicę, Nagle ca< 


zawarła 2 


Zamrożone miliony instylutu francuskiego 


Premia za „wynalezienie środka 


(z) Pewien dziennikarz paryski za- 
dał sobie trud zajrzenia do listy premii, 
wydawanych przez Instytut Francji, ze 
środków. pozostawionych przez po- 
szczególnych ofiarodawców. 

Sumy te — jak sie okazuje — wyno- 
szą setki milionów franków, przy czym 
jednak większość ich jest zamrożona z 
powodu braku kandydatów, odpowiada- 
jących wszystkim stawianym przez tē- 
statorów wymaganiom. 


00600000000000000000000000000000000000000000000000000000 0000000 


lle zarabiają zespoły jazzowe 


Bajońskie honoraria znakomitych saksotonistó 


(z). Dobry zespół jazzowy — to pra- 
wdziwa kopalnia złota zarówno dla dy- 
rygenta, jak i muzyków. Wielkie hotele 
zagraniczne, szczególnie angielskie, pla- 
cą fantastyczne simy, ażeby zapewnić 
sobie wystepy cieszących się popular- 
nością zespołów. Prócz tego bardzo 
często występuje muzyka jazzowa w 
filmach. nagrywa najpopularniejsze me- 
lodie na płvty, otrzymuje zaproszenia 
do występów na bala bankietach i w 
czasie uczt weselnyci i 

W Londynie największą, popularnoś- 
cią cieszą sie zespoły Ambrose i Marla 
sa Wintera, Impresario jazzt Ambro 
oświad ż 
wszych 
jego zarobił 50.000 futów szterl. 


ł niedawno. że w ciagu pier- | Tyle 
$-miu miesięcy 1936 r. zespół | 


Zespół Wintera składa się z 45-iu 
muzyków, zarabiających przeciętnie 
300 do 400 iuntów szterl. tygodniowe. 
Najlepiej płatnym jest zazwyczaj sakso- 
fonista, który otrzymuje do 70 funtów 
1.800 zł. tygodniowo. Za jeden wie- 
czór szanujący się zespół Jazzowy nie 
blerze mniej jak 100 funtów szterl. 


Największe zyski osiągają naisław- 
niejsze angielskie i amerykańskie ze- 
społy jazzowe za swe występy w fil- 
mie. Tak naprz. orkiestra jazzowa Jac- 
ka Hyltona za udział w rewii filmowej 
„Ona chce słuchać muzyki* otrzymała 
honorarium w wysokości 20.000 funtów. 

też wynosił udział „króla jazzu“ ame 
rykańskiego, Pawła Whitemana w fil- 
mie pod tym samym tytułem 


| 
| 


która pozostawia po sobie niezałarte wspom- 
Inienia ; gdzie nawiązuje się niejedną serdeczną 
jé przyjaźni, Rozumiem list raczej w ten spo- 
ób, że narzeka Pan na brak przyjaźni kobiecej. 
JAle i w tym wypadku nie powinien Pan zwra+ 
się o pomog. Młody, dzielny, zdrowy męże 
czyzna powinien mieć tysiączne okazje do za- 
jwarcią znajomości | zabawy, Jeżeli Pan sam 
ależy do typu ludzi nieśmiałych — w co jede 
jnak wątpię — to przecież ma Pan licznych ko+ 
legów, prowadzących życie towarzyskie, Wy- 
tarczy zatem zwrócić się do któregoś z prośbą 
o wprowadzenie Go do mjejscowego towarzy- 
twa. 

Jężeli chce Pan nawiązać kontakt listowy, 
lo niegh Pan, przeglądając uważnie odpowiedzi 

dziale „Wolnej Trybuny" naszego piema, wy- 
bierze sobie odpowiedź taką, która Go zalnte- 
resuje į przyśle dla korespondeniki list zasdre- 
owany szyfrą odpowiedzi, Pismo zostanie adre» 
alce przesłane, A czy cna odpowie na list — 
jo już będzie jej sprawą... 
„SZATYN 24, BLONDYN 27" w Wieliczce; 
mj młodzieńcy, którzy za temat listu obrali 
arzekanie na dzjsjejsze kobiety, powinni sią 
rzede wszystkim zastanowić nad tym z jakimi 
kobietami „poważne” rozmowy ó życiu prze. 
rowadzili, Czy prowadzone były na dancingu, 
czy też na pauzie podczas wykładów na kursach 
wieczorowych, czy wreszcje w szanowanym mie. 
czańskim domu? Radzę przeprowadzić poważ- 
ne rozmowy z przedstawicjelkami tych trzech 
|kategoryj, a przekonacie się Panowie, że kate 
da rozmowa będzie Inna — każda inaczej pro+ 
wadzona f z jnnym wynikiem. Jeżeli chcecie 
t_jjszukać kobiet poważnie zapatrujących się na 
wiat į życje, kobiet-przyjactółok, a nie tylko 
lo zabawy — to szukajcie ich wśród słóstr, lub 
uzynek Waszych kolegów, o których wiecje, 
lie pochodzą z szanowanych rodzin, Na podsta- 
wie obserwacyj, poczynionych na dancingach — 
nie można wydawać wyroku na cały ród ko- 
iecy, É 
„SMUTNA LUBA" w ŁODZI: Nawarzyla Pa- 
lot piwa, a teraz musi je wypić, Naogół jednak 
jale litują się mad Nią, gdyż żadnego z dwuch 
znajomych nie obdarzała Panl 


śpiewaczka Cavalieri i tancerka Rosa- 


zbyt cennych zbiorów, 
Alicji White, posiadającej klejnoty, 
szczególnie $ 
lionów doltów. Kolekcje Vanderbilt- 
tów, Rooseveltów i Morganów są nato- 
miast dość skromne. A 

Z d artystek filmowych prym 
dzierży Norma Shaerer - Thalberg, ki 


kosztowne precjoza. 


jła talanga rekinów rzuciła się na „nie-| 
przyjaciół”, którzy w przerażeniu porzu-j 


cili zdobycz, pozosawiając ją zdobyw-| 
OR WZ mi Stal p0 jglębszym uczuciem. Jeden LĄD m nej 
(dyli dwuch została zabityche. «s» y r, ła sobie Pani 


Panj jeszcze przez 
jalizować, 

Do pierwszego znajomego może Pan; nap|- 
tyfko wówczas, jeżeli będzie pewna swych 
uczuć, Gdyby w mledzyczasie o wszystkim za+ 
pomniał — byłoby to słuszną karą za lekko- 
imyślność. Jeżeli Pani przekona się jednak, że 
żywi poważną sympatję dla pierwszego znajo- 
mego — niech Pani napisze w tym sensje, te 
zerwała znajomość z drugim znajomym i prae 
jlinęłaby z nim korespondować ze względu na 
zalety serca | umysłu, z jakich obecnie dopiero 
zdaje sobie sprawę. 

Listy czytelników są pò umieszczeniu odpo- 
tedzj — niszczone | dlatego nie mogę zwrócić 
[Pani Jej pisma, 
|, PANI ZOFIA KR. w KALISZU: Ma Pani 
jnajzupeiniejszą słuszność 4 postąpiła rozsądnie 
i taktownie. Oczywiście żonie owego paña nie 
Joależało o niczym mówić, zadawalniając się 
zwróceniem uwagi sprawcy. 

„OPUSZCZONA"” W ZGIERZU: Jest Pani 
rzewrażliwiona, a z chaotycznego listu wnoszę, 
je powinna się Pani udać do lekarza chorób 
nerwowych. Przyczynia Pani sobie zmartwień 
jez powodu. 


ny «powstał wskutek brawurowej prób 
jednego z rekinów wkroczenia na tereb 
krokodyli. Rekin został niezwłocznie oto 
czony przez krokodyle, które zawlokłyj 
go na płytką wodę, a następnie na pia- 
sek, gdzie śmiałek znalazł niesławni 


śmierć, 

Konflikty takie są jednak dość rzad- 
kie. Naogół „pakt o nieagresji! jest prze: 
obie strony ściśle przestrzegany. Dopie-] 
ro w ubiegłym roku badacz holenderski 
de Nuyter na podstawie długotrwałych 
obserwacyj, znów potwierdził te niezwy- 
kłe zjawisko. 


przeciwko cholerze azjatyckiej" 


Tak naprz. w obecnych warunkach 
mało jest prawdopodobne, ażeby premia 
p. Housman została w bliższej, a nawet. 
dalszej przyszłości komukolwiek przy- 
znana. à 

Premia ta została ufundowana przez 
wdowę po bogatym przemysłowcu dla 
uczczenia jego pamieci. Ofiarodawczyni 
przeznaczyła 100.000 franków rocznie 
dla tego uczonego czy wynalazcy, który 
potrafi zrealizować porozumiewanie się 
ziemi z mieszkańcami innych planet. 

Do fundacji tei przywiązane są jed- 
nak następujące klauzule: nawiązanie 
kontaktu uznane być może za istniejącej 
dopiero wówczas, gdy porozumienie bę- 
dzie faktyczne. Nie wystarczy miano- 
„wicie wysłać depesze na iakąś z planet, 
lecz trzeba otrzymać stamtąd odpo- 
wiedź. Prócz tego wyłącza się z kon- 
kursu kontakt z Marsem. jako planetą, 
dostatecznie zbadaną. 

Istnieje też premia 100.000 franków 
za „wynalezienie środka przecłwko cho- 
ilerze azjatyckiej", 25.000 franków — za 
sposób, -uniemożliwiający pochowanie! 
|ludzi żywych, pogrążonych w letargu“, 
J10.000 franków — za najlepszy opis z 
życia owadów francuskich itp. 

Rzecz charakterystyczna, że dorocz-| 
na premia w wysokości 100.000 fran- 
ków, za najwybitniejszy wynalazek 7 
dziedziny nauki i przemysłu. któryby 
przysłużył się sprawie: obrony rarodv- 
wej Francji — nie została jeszcze ani 
razu wypłacona 


Czu wiecie, že.. 
— największa liczba pracowników, 


ta, pracuje przy produkcji motorów. 
Nic dziwnego, że maszyny. coraz bar- 
dziej wypierają ludzi. 

— sensacją artystyczna New Jorku 
fest wystawienie sztuki. w której biorą 
udzial same kobiety, Występują one w 
35 najrozmaitszych rolach. Akcia roz- 
grywa się w salonie piękności, u kraw- 
|cowej, w. garderobie teatru, nawet w la- 
zience. Mimo, iż mężczyzn brak jest na 
scenie, wszystkie tematy, które poru- 
szają kobiety, dotyczą wyłącznie 
przedstawicieli płci brzydkiej i wokót 
nich toczy się cała akcja. 

— w Waller (Tevrs) istnieje od 22 
at firma, którci szyld głosi: „Sprzeda- 
jemy wszystkie artykuły w cenie kosz- 
fa” U drzwi wejściowych znajduje się 
puszka, do której kunuiący może wrzu- 
cić odpowiednia kwotę wedle swego 
uznania. Jest to zarobek kunca, Interes 
ten prospernie wwćmionicie, a kupiec 
obliczył. że dochodv iera są większe, 
niż gdyby zarobek doliczal do ceny 
isprzedaźnei. A 


| 


Nr. 41 


Insp. Nosek przed sądem 


Sensacyjny proces w Sądzie 
Agelacyjnym 


ŁÓDŹ, 10 lutego. 

(K) Dnia 22 b. m. odbędzie się w Są- 
dzie Apelacyjnym w Warszawie sensa- 
cyjny proces przeciwko insp. P.P. Zyg- 
muntowi Noskowi, b. naczelnikowi wo- 
lewódzkiego urzędu śledczego w Łodzi. 

Jak wiadomo, insp. Nosek został ska- 
zany w dniu 15 października przez Sąd 


zienia 
czym połowa kary została mu na pod- 
stawie amnestii darowana. 
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Majstrowie grożą ogólnym 
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strajkiem 


Pisma związku majstrów do wszystkich organizacyj przemysłowców w Łodzi, 
Żądania w sprawie zawarcia umowy zbiorowej i uregulowania płac 
w przemyśle włókienniczym 


Łódź, 10 lutego. 


seznia warunków pracy i płacy maj- 


(k) Jak się dowiadujemy, związek |strów, zatrudnionych w przemyśle włó- 
Okręgowy w Łodzi na półtora roku wię |majstrów fabrycznych w Łodzi wysto- - 


za zaniedbanie służbowe, przy |sował w dniu wczorajszym do wszyst- 


kich organizacyj przemysłowców pisma, 
zawierające żądania w sprawie polep- 


kienniczym. 

Pisma te otrzymały następujące orga 
nizacje: Związek Przemysłu Włókienni- 
czego w P.P., Związek Krajowy Prze- 


Tajemnicza zbrodnia pod Łodzią 


Zwłoki zastrzelonego mężczyzny w polu. — Sprawca został 
ujęty.—Przyczyny zabójstwa nie zdołano ustalić 


Władze zarządziły natychmiastowe | we wsi, odległej o kilka kilometrów od 


Łódź, 10 lutego. 

(gr) — Nocy wczorajszej dokonano 
zbrodni we wsi Gorzec, gminy Górka 
Pabianicka pod Łodzią, 

Około godziny 2-ej w nocy znalezio- 
no w polu 

ZWŁOKI ROLNIKA 26-LETNIEGO 
ZYGMUNTA GRĘDY. 

Nieznany sptawca oddał do Grędy 
z bezpośredniej odległości strzał w gło- 
wę i położył go trupem na miejscu. 

Po dokonanym zabójstwie zbrodniarz 
zbiegł. z, 

O znalezienii zwłok Grędy zawiado- 
miono niezwłocznie komendę powiato- 
wą w Łasku i urząd śledczy w Łodzi. 
Na miejsce zjechała komisja sądowo-le- 
karska. Zwłoki przewieziono do prosek 
torium. 

W toku dochodzenia wyszło na jaw, 
że zabójcą młodego wieśniaka był jego 
rówieśnik, Zygmunt Oleśko, zamieszka- 
ły we wsi Teremin. 


Komitet Pomocy Zimowej 
„arządzi wystawę dzieł sztuki 
k Medliecy GAOE" „I [RERE 
Do miejskiego komitetu Pomocy Zi- 
mówej napływają liczne dary'w posta- 
ci obrazów, dzieł sztuki i innych przed- 
miotów. Postanowiono zatem, że zdy 


darów tych zbierze się większa ilość — 


komitet urządzi wystawę, połączoną ze 
sprzedażą otrzymanych rzeczy. 

W związku z tym Komitet Pomocy 
Zimowej przyjmuje w dalszym ciągu 


aresztowanie zabójcy i już po kilku go- | miejsca zbrodni. 


Stwierdzono jednak, 


dzinach przewieziono Oleśkę do aresztu |ze on był sprawcą zbrodni. 


w Pabianicach, 


Tło zbrodni nie zostało narazie ujaw- 


Początkowo zbrodniarz wypierał się | nione. 


winy i twierdził, że w nocy przebywał 


Epidemia grypy słabnie 


Wczoraj zanotowano 800 zachorowań q 


Łódź, 10 lutego. 

(k) Epidemia grypy, która uczyniła 
tak wielkie spustoszenie w naszym 
mieście, stopniowo wygasa. 

Liczba zachorowań stale się zmniej- 
sza, co potwierdzają zresztą poniższe 
niezmiernie charakterystyczne liczby, 
które uzyskaliśmy w Ubezpieczalni Spo- 
łecznej w Łodzi. 

W okresie największego nasilenia 
grypy w Łodzi 

notowano dziennie do 4.000 nowych 
zachorowań 


— poza prywatnymi). Natomiast w dniu 
5 lutego lekarze Ubezpieczalni wzywani 
byli już tylko do 1,200 nowych zacho” 
rowań. 

Od tego dnia obserwowane jest dal- 
sze wygasanie epidemii. Liczba zacho- 
rowań stale się zmniejszała i w dniu 
wczorajszym — jak brzmi komunikat 
Ubezpieczalni — zarejestrowano w Ło- 
dzi 800 nowych zachorowań na grypę. 

Lekarze oświadczają, że ten raptow- 
ny spadek liczby zachorowań świadczy 
o tym, że epidemia grypy już zostałą 


(tylko lekarze Ubezpieczalni Społecznej! zupełnie opanowana. 


„ Dwaj: zwyrodnialcy przed sądem 


Procesy przy drzwiach zawkniętych 


Łódź, 10 lutego. 
(gr) Brygada sanitarno - obyczajowa 
wydziału śledczego pociągnęła do odpo- 
wiedzialności karnej Stefana Henryka 
Jakubowskiego, lat 22-ch, szewca z za- 
wodu, zam. przy ul. Daniłowskiego 3, 

za zniewolenie nieletniej dziewczyny. 
Sąd, po przeprowadzeniu przewodu 


obrazy, rzeźby i dary, które mogą być|przy drzwiach zamkniętych, skazał o- 


następnie spieniężone. 


Skarżonego na 1 rok więzienia. Wyko- dowych. 


nanie kary zawieszono Jakubowskiemu 
na przeciąg 3-ch lat, 

W drugim procesie odpowiadał 24- 
letni Woli - Benłamin Orbach, malarz 
pokojowy, zam. przy ul. Śródmiejskiej 
55, którego pociągnięto do odpowiedzial- 
ności za czyny nierządne z małoletnią. 

Orbach skazany został na 1 rok wię- 
zienia i zapłacenie 40 złotych opłat są- 


Rozbicie konferencjizpończosznikami 


produkującymi na maszynach okrągłych.—Przemysłowey przeciw- 
ko komisji arbitrażowej.—Termin nowej konferencji 


Łódź, 10 lutego. 

(k.) W okręgowej inspekcji pracy od- 
była się wczoraj konferencja, celem 
zlikwidowania zatargu w przemyśle poń 
czoszuiczym, produkującym na maszy- 
nach okrągłych, 

Udział w niej wzięli przedstawiciele 
klasowego związku, stowarzyszenia fa- 
brykantów wyrobów pończoszniczych, 
oraz sekcji pończoszniczej przy związ- 
ku rzemieślników i drobnych przedsię- 
biorców. 

Przedstawiciele robotników wysunęli 
żądania w sprawie: 

1) uzupełnienia taryiy płac stawka- 
mi na artykuły nowe, oraz w sprawie 

2) przedłużenia umowy zbiorowej 
na okres jednego roku. 

Jednocześnie przedstawiciele robot- 
ników zażądali, aby powołana została 
specjalna komisja, któraby się zajęła u- 
staleniem wysokości stawek na nowe 
artykuły. Komisia ta ma posiadać cha- 
rakter arbitrażowy, t. zn. jeśli członko- 
wie jej nie będą mogli dojść do porozu- 
mienia — głos decydujący będzie miał 
okręgowy inspektor pracy, przewodni- 
czący komiisji. 

W odpowie: 
mysłowcy 


i na te postulaty prze- 
li. że 

umowy zgadzają się, 
ują żądanie o powo- 


jak równ 


aby komisja ta posiadała charakter ar- 
bitrażowy, 
Wobec nieustępi'wości 


obi: stron 


nie został wyznaczony 


Propozycja ta została przez robotni- 
ków odrzucona. 
Na tym obrady rozbiły się i inspek- 


okręgowy inspektor pracy zapropono-|tor pracy nie wyznaczył terminu po- 
wał, aby narazie podpisany został punkt | nownej konferencji. 


w sprawie przedłużenia umowy. 
02000230310000004000 
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Tajemnicze zniknięcie 16-letniej dziewczyny 


Władze nie zdołały 


` Łódź, 10 lutego. 
tgr.) Urząd śledczy w Łodzi poszu- 

kuje następujące osoby, które w tajem- 

niczy sposób zaginęły w ubiegłym mie- 

siącu: 

RSTOTR FETA OSURE EATE 


PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu z 


Kolekfury Nr. 100 


więc 

PRZYJDŹ 

WYBIERZ swój los I 

ZWYCIĘŻ w walce o byt, 
Losy do I-szej klasy 
poleca 
KOLEKTURA Nr. 100 
oddział w Łodzi, 


Andrzeja 2 „PROMIEŃ | 


natrafić na jej ślad 

W dniu 27 stycznia r. b. wyszła z 
domu rodzicielskiego 16-letnia Wiesła- 
wa-Natalia Pogorzelska, zam. przy ul. 
Sierakowskiego 37. Dziewczynka do 
dnia dzisiejszego do domu nie powróci- 
ła i istnieje obawa, że została ona przez 
kogoś uprowadzona. 

Zaginiona była wzrostu średniego 
(165 cm.) krępa, ciemna blondynka o 
twarzy owalnej, piwnych oczach i za- 
dartym nieco nosie. Miała na sobie gru- 
bą chustkę wełnianą w kraty, bluzkę i 
sukienkę koloru szarego. 

Drugi zaginiony, to 11-letni Tadeusz 
Lipiec, zam. przy ul. Prez. Wojciechow 
skiego 32 w Tomaszowie Mazow. 

Chłopiec wyszedł rano z domu w 
dniu 13-tym stycznia r. b. Od tego dnia 
wszelki ślad po nim zaginął. 

Lipiec zabrał z domu brązowa tecz- 


łaniu komisi. Nie zgadzają się jednak. mamm ke. — 


mysłu Włókienniczego, Związek Wła- 
ścicieli Przędzalń Zgrzebnych, Zwią- 
zek Farbiarń i Wykończalń okręgu łódz 
kiego, Związek Włókienniczego Prze= 
mysłu Zarobkowego, Związek Właści- 
cieli Farbiarń Zarobkowych oraz Stowa 
rzyszenie Fabrykantów Wyrobów Włó 
kienniczych. 

W postulatach swych związek maj- 
strów domaga się przede wszystkim za« 
warcia z majstrami, zatrudnionymi w 
fabrykach włókienniczych, umowy zbio» 
rowej, która wygasła w roku 1928 I póź« 
niej nie była odnowiona. 

Stan bezumowny — oświadcza zwią 
zek majstrów — nie może trwać dłużej. 

Następnie związek maistrów fabrycz 
nych domaga się w swych postulatach 

uregulowania płac, 
co równać się będzie podwyżce płac. 
Podwyżka ta, wobec wielkiej rozpięto» 
ści płac w iabrykach łódzkich, może 
wynieść w niektórych wypadkach na- 
wet do 40 procent. 

Związek majstrów prosi jednocześ- 
nie o zwołanie wspólnej konferencji, ce- 
lem omówienia sprawy zawarcia umo- 
wy zbiorowej, oświadcząjac, że jeśli 
postulaty te nie będą uwzględnione — 
MAJSTROWIE FABRYCZNI NIE COF- 
NĄ SIĘ NAWET PRZED STRAJKIEM 
OGÓLNYM W PRZEMYŚLE WŁÓ- 

KIENNICZYM. 

Ponieważ strajk majstrów spowodo* 
wałby siłą rzeczy unieruchomienie całe- 
go przemysłu włókieniczego — podjęte 
zostaną odpowiednie kroki, celem zlik= 
widowania zatargu i niedopuszczenia do 
wybuchu ewentualnego strajku. 

Konferencja dla omówienia żądań 
majstrów ma być zwołana*w*ciągu”naj- 
bliższych dni. 3 

Jednocześnie związek majstrów fa- 
brycznych ponowił interwencję w Mińi- 
sterstwię opieki społecznej w sprawie 
ubezpieczenia wszystkich majstrów. 


Mofafnik_miejski 


Dziś obchodzona jest uroczyście sledemna- 
sta rocznica odzyskania dostępu do morzą, — 
Uroczystości dzisiejsze organizowane są przez 
Ligę Morską i Kolonialna pod hasłem propa- 
zandy, celów i zadań Ligl werbowania jak naj» 
większej Ilości nowych członków. W szkołach 
będą urządzone dziś specialne obchody morskie 
1 apele kolonialne, | d 


. 

Na ostatnim posiedzeniu rady mlełskie] zapa* 
dła uchwała skasowania remuneracyj dla wyż 
szych urzędników miejskich, którym już w dniu 
1 lutego nie wypłacono tego dodatku. W związ= 
ku z tym wczoraj odbyło się zebranie wyż 
szych urzędników miejskich, na którym podję« 
to rezolucję protestuiącą przeciwko tel uchwa< 
le rady miejskiej. 


Zbrodnia na zabawie na wsi 


Łódź, 10 lutego. 

(gr) — W czasie zabawy we wsi 
Krwony, gminy Brudzew wojew. łódz- 
kiego doszło do krwawej awantury, w 
czasie której 22-letni Edward Pietrzak 
uderzył tępym narzędziem w głowę 
Stefana Głodnego. Lekarz stwierdził 
pęknięcie podstawy czaszki i Głodny po 
kilku minutach zmarł . 

Zabójcę zatrzymano. 


Zuchwałe występy złodziejskie 


(e) — Leon Dafner (Piłsudskiego 23) do- 
niósł policji o przywłaszczeniu, jakiego dopuś- 
cit się na jego szkodę krawiec Samuel Fuks, 
zamieszkały przy ul. Piotrkowskiej Nr. 120. 
Fuks miał zatrzymać towar na ubranie. Docho- 
dzenie prowadzi 7 komisariat. 

Abramowi Ulężałce (Piotrkowska Nr._82) 
skradziono kilka palt męskich į damskich, Zło” 
czyńcy dostali się do jego mieszkania, gdy znaj- 
dował się poza domem. 

Podczas zabawy w restauracji „Bagatela 
(Targowa 43) skradziono Marianowi Rzetelskie= 
mu (Nowo-Zarzewska 51) portmonetkę z pie- 
niędzmi. O kradzież posądzony został Zygmunt 
PBK (Targowa 36), którego zatrzymała po" 
ieja. 

— W bramie domu przy ul. Nowomiejskiej 
Nr, 21 skradziono paczkę towaru, należącą 
leka Kaca, zam. przy ul. Kilińskiego Nr. 43. — 
Kradzieży dokonano około godz, l-ei po poł. - 
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ŚRODA, 10 1 
12.03—12,40 Lalik AAA 


12,40—12,50 Dziennik łudnio! 
„Nasze sklepy spożywaze: o G, 
szewska | Halina Mamelokowa =. dialog 
towie),  13.00—14,00 „Cóś dla każdego” 
14.00—14.57 Przerwa, 


za płyta), 
15.00; Łódzkie wiadomości giełdowe. 
5.15: Wiadomości gospodarcze. 

: Koncert reklamowy. 


154: 
15,40—16.10 


18101816. Wda 
110—18.16. Wiadomości sportowe ogólne. 
1816 — 18.20 Wiadomości sportowe. lokalne, 


ryczny w opracowaniu drl K. Lepszego | re-| 
„żyserii St, Broniewskiego (z Krakowa). 

1945—19.50. „Pieśń o Gdyni" — w wykonaniu 
Orkiestry” Marynarki Wojennej 1 Chóru (e 
Gdyni przez Toruń). 

2010—20.30, „Pieśni ludu kaszubskiego” — au- 
dycja w opracowaniu prof. Kamieńskiego i 
w wyk. solistów (z Poznania). 

20,10—20.30, „Pieśni ludu kaszubskiego" — au. 
dycja w opracowaniu prof. Kamieńskiego | 
w wyk. solistów (z Poznania) 
20.30—2045, „Apel miast polskich” — audycja 
zbiorowa ze wszystkich miast polskich. 
20.45—20.50, Polonez A-dur Chopina w wykors-. 
niu Ork. Symt. P. R. 

2050—21,00. Dziennik wieczorny, 

21.00—22.00. „Morze w muzyce į poezji” — au- 
dycja w wykonaniu orkiestry Symf Ork. P, 
R. chóru, solistów | recytatorów, 

22.00-22.15. „Głos mają nasi, pioninrzy, kolo- 


Od portu do portu" — drogi na- 
y — audycja z płyt » konferen. 


110, Pozdrowienia dla naszych statków 
na morzach oraz życzenia od załóg statków 
polskich. 

2310—23,30. Orkiestra Marynarki Wojennej podi 
ge bid Aleksandra Dul'na (z Gdyni przez 

oruń), 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
1950 BUDAPESZT. „Marta” — opera Flotowa 


(tr. z Opery). 
19.30 PRAGA. „Eugeniusz- Onegin” — opera! 
Sy En (tr, z teatru) 


W. Symłonja Beethovena. 


21.00 BRUKSELA FRANC, Koncert wagnerow- 


„ski, 


ADRIA’ I „Żółty Skarb", I! „Mały król“. 
CASINI Ogród Allacha". 
CORSO egina"; 
EUROP. Zapomniana Symfonia”, 
: > „Lekkoduch". 


„Żółty Skarb", TI „Mały król". 
„Wielki Czarodziej", II „Senorita 


ept miłości”, 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś w środę o godz. 8.30 wiecz 


„Róża” 
wykonaniu całego zespołu z Tadeuszem Biało- 
szczyńskim w roli głównej. 

W piątek o godz. 8.30 wiecz komedia Ver- 
nera „Bęben '. 

TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18) 

Dziś w środę į dni następnych doskonała ko- 
media Conners'a „Roxy” z Jadwigą Gosławskąj 
w roli tytułowej. Dalszą obsadę tworzą; B. Bro- 
nowska, Z. Sykulska, K. Leszczyński, J. Niwjń-| 
ski, M. Zoner i inni. 

TEATR POLSKI, 
(Cegielniana 27). 

Dzisiaj w środę, dnia 10 bm. o godz, 8,30 w 
„Bunt w domu poprawy”, sztuka Lempla wi 
świetnej reżyserjj Karola Borowskiego. 

Cjesząca się wielkim sukcesem sztuka w naj-| 
bliższych dniach ustąpi miejsca oczekiwanej pre) 
mierze „Profesji pani Warren" G, B, Shawa. 


ź 


1987 


Reprezentacyjne kino 


3-ci TYDZIEŃ 
POWODZENIA 


€XBTRZER 11 


Aby uprzystępnić obejrzenie arcydzieeła filmowego wz. powieści 


RIALTO WIERNA RZEKA 


Specialne ulgi 


Nr. 41 


dla pracowników umysłowych i fizycznych, 
łecznych oraz młodzieży szkolnej, za okazaniem 


STEFANA ŻEROMSKIEGO 


organizacji spo- 
służbowej, 


członków 
_ legitymacji 
organizacyjnej lub szkolnej. 


Karnawał się skończył... 


230 zabaw publicznych urządzono w Łodzi w ciągu 6 tygodni — Wypożyczalnie 
toalet balowych, zespoły muzyczne i sprzedawcy baloników stracili zarobek 


Łódź, 10 lutego. 

(v) Środa popielcowa kończy okres 
karnawału, który w roku bieżącym 
trwał wyjątkowo krótko, gdyż zale- 
dwie sześć tygodni. Mimo to jednak ten 
krótki okres czasu wyzyskany był 
rzez łodzian, którzy w roku bieżącym 
bawili się wesoło. Świadczy o tym 
ilość urządzonych zabaw, wyższa zna- 
cznie od ilości bali w latach poprzed- 
nich. 

Władze starościńskie w Łodzi wy- 
dały bowiem w roku bieżącym 
230 ZEZWOLEŃ NA BALE I ZABA- 

WY PUBLICZNE. 


|maczy się tym, że dziś jest dzień pow- 
szedni. 

W okresie silnych mrozów zmalała 
ilość urządzanych zabaw, 

Frekwencja na balach tegorocznych 
początkowo znaczna, w połowie karna- 
[ystu jednak znacznie spadła. Wpłynę- 
ły 


MROZY I GRYPA, 
która przerzedziła poważnie 
osób uczęszczających na bale. 

Miniony karnawał pozostawił po so- 
bie żal tych wszystkich dla których, 
okres ten równoznaczny był ze zwięk- 


szeregi 


szonymi zarobkami. a 
Trapią się w pierwszym rzędzie 


razy do roku, a później trzeba chować 
do skrzyni z naftaliną. To też balowe 
i wieczorowe stroje były chętnie wy- 
pożyczane, 

Trapią się również członkowie zes- 
połów muzycznych, którzy w okresie 
karnawału zaczęli spłacać długi zaciąg 
nięte uprzednio. 

Znikną obecmie z ulic Łodzi sprze- 
dawcy kolorowych baloników, którzy 
w dni przedświąteczne już od zmroku 
czatowali na przechodniów. Sprzedaż 
baloników w karnawale była bowiem 
dla niejednej rodziny bezrobotnego — 
źródłem utrzymania. Przez noc z sobo- 
ty na niedzielę można było nieźle za- 


"Na 60 balach witali łodzianie Nowy | właściciele wypożyczalni toalet balo- | robić. 


Rok, na czterech zaledwie żegnali koń 


wych. Nie każdy przecież może sobie 


Dzisiejszy ranek przypomniał o sza- 


czący się karnawał. Mała ilość zabaw pozwolić na znaczny wydatek sprawie- rei codzienności dnia powszedniego, 


urządzonych w dniu wczorajszym tło- 


nia toalety, którą nosi się tylko kilka 


Nie będzie żebrzących dzieci w kodzi 


Zarząd Miejski wynajął budynek, w którym mieścić się będzie 
Pogotowie Opiekuńcze i Izba zatrzymań.--Dzieckiem ulicy 


" Łódź, 10 lutego. 
(v) Zarząd Miejski wynajął budynek 
przy ul. Kopernika 42 w którym mieś- 


leci i izba zatrzymań dlą 
młodocianych żebraków, włóczęgów 1 
przestępców. . 

W naibliższych dniach rozpocznie 
się w budynku remont. Gmach zostanie 
oddany do użytku przypuszczalnie w 
duiu 1 kwietnia r. b. 

Pogotowie opiekuńcze przygotowa- 
e zostanie na pomieszczenie około 100 
młodocianych włóczęgów i żebraków, 
sierot i dzieci, pozbawionych opieki. 

Izba Zatrzymań przygotowana bę- 


Widzewska Manufaktura powiększyła 


obsługę maszyn na dwóch 


robotników został uwzględniony 


Łódź, 10 lutego. 

(k) — Wczoraj nie doszło omal do 
nowego zatargu w zakładach włókienni- 
czych Widzewskiej Manufaktury. 

Jak wiadomo, w wyniku onegdajszej 
konferencji, na której zlikwidowany zo- 
stał strajk okupacyjny kilku tysięcy ro- 
|botników, przedstawiciele firmy oświad- 
czyli, że w ciągu 3-ech tygodni powięk- 
szona będzie obsługa maszyn. 

Wczoraj rano jednak robotnicy przę- 
|dzalni amerykańskiej nie przystąpili 
pracy, domagając się, aby powiększenie 
Obsługi nastąpiło natychmiast. 

Po pertraktacjach osiągnięty został 
kompromis: firma iła się wprowa- 


ŁAŹNIA MIEJSKA W PABIANICACH. 

Zarząd m. Pabianic, uzyskawszy kredyty na 
jwykończenie i oruchomienie łaźni miejskiej, 
opracował dodatkowe plany powiększenia ba- 
senu kąpielowego czyli tak zwanej pływalni. 

Plany te będą całkowicie odpowiadały wy- 
|maganiom jakie stawia przed sobą P. W. i W. 
F. Mianowicie pływalnia będzie posiadała 
przepisowe 25 mtr. długości. 

Jest nadzieja, że pływalnia będzie 
do użytuk publicznego z początkiem 
szkolnego t. i. we wrześniu rb. 

Z UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ. 

Z dniem 1-go lutego rb. Ubezpieczalnia 
zaangażowała specjalistę do chorób  dziecię- 
cych. 

Lekarzem specjalistą jest dr. J. Sygniewicz 
z Łodzi, który przyjmować będzie swych pa-| 
jcientów codziennie od godz. 8-ei do 9-ci—15-ei 
do 17-ef. 


oddaną 
roku 


nie, a oprócz tego po trzech t iach 
do | robotnicy otrzymają bytom 


|dzie na pomieszczenie 20 dzieci, zatrzy- 
manych na ulicy na żebraninie, włóczę- 
gostwie lub kradzieży. 

| «W izbie zatrzymań dziecko. będzie 
przebywać 48 godzin. Instytuacja ta za- 
śtępuje w zasadzie zwykły areszt, a 
zorganizowana została w tym celu, aże 
by dziecko zaniedbane 

NIE STYKAŁO SIĘ Z DOROSŁYMI 

PRZESTĘPCAMI, 

osadzonymi w aresztach. Podczas, gdy 
dziecko znajdować się będzie w izbie 
zatrzymań — policja zajmie się spraw- 
dzeniem stanu rodzinnego opiekunów, 
a Sen wywiad w rodzinie i zba- 
da warunki domowe. 


działach, — Nowy postulat 


dzić w ciągu dnia zwiększoną obsługę 

Ka dwuch najważniejszych działach, a 
mianowici 
obręczniakach, 

Po uzgodnieniu tej sprawy robotnicy 
przystąpili do pracy. 

Stawki akordowe na wszystkich 
działach przędzalni amerykańskiej, prze- 
rabiających kotoninę, będą wprowadzo- 
ne — jak już donosiliśmy za trzy tygod- 


{za okres  trzytygodniowy w wysokości 
różnicy między obecnymi płacami, a sta- 
wkami, które będą wprowadzone. 


Zycie Pabianic 


Pragnąc postawić na wysokim poziomie pro- 
wadzenie uprawy i pielęgnacji ogródków dział 
kowych zarząd towarzystwa zorganizował dla 
swych członków i osób interesujących się tą 
sprawą cykl pogadanek. 

Wykłady odbywać się będą w gmachu Łaż- 
ni Miejskiej w lokalu P, W. i W. F. 


ZEBRANIE ZWIĄZKU STRZELECKIEGO. 

Na odbytem ostatnio walnem zgromadzeniu 
członków Zw. Strzeleckiego po wyczerpaniu 
porządku dziennego, wyrażono ma wniosek 
komisii rewizyjnej absolutorium ustępującemu 
zarządowi. 


TOWARZYSTWO OGRÓDKÓW DZIAŁ- 
KOWYCH. 


REPERTUAR KIN: 
OŚWIATOWE — Barbarą Radziwiłłówna. 
NOWOŚCI — Wesołe szaleństwo 
LUNA — Kochana rodzinka 


ie przy  zgrzeblarkach i przyj 


zaopiekują się mundurowe policjantki 


Sprawą tą zajmować się będą 
POLICJANTKI MUNDUROWE, 
specjalnie delegowane do opieki nad 

dzieckiem przestępczym. - 

Policjantki mundurowe przyjadą do 
Łodzi w końcu miesiąca lutego, po u=“ 
kończeniu , specjalnego kursu w War- 
szawie. Główna Komenda Policji przy- 
dzieliła dla Łodzi na razie 9 policjan- 
tek, władze policyjne w Łodzi wysu- 
nęły wniosek, ażeby do miasta naszego 
przyjechało conajmniej 15 urzędniczek. 

Policjantki patrolować będą na ull- 
cach miasta, zaglądać do wnęk bram 
i zakamarków pdowórz, gdzie zazwy- 
czaj gnieżdżą się bezdomne dzieci. 

Dziecko zatrzymane na ulicy spro- 
wadzone zostanie do Izby Zatrzymań, 
a po 48 godzinach albo oddane pod 
opiekę rodzicom, albo też odesłane do 
zakładu opiekuńczego, względnie do są- 
du dla nieletnich. 


10 LUTY 1937 R. 

Koło godz. 8-ej rano z powodzeniem moża- 
my załatwiać interesy pieniężne i rozpoczynać 
procesy. Między godz. 9-tą a 11-tą działają po- 
myślne wpływy dla komunikacji i ruchu, Okres 
ted przyniesie także plany i projekty na przy- 
szłość. Południe nadaje się do zawierania trwa- 
łych związków miłosnych i przyjaznych i przy- 
niesie miłe przeżycia psychiczne, Qd godz. 13 
do godz. 15-ej nie należy kupować przedmiotów 
wartościowych ani wdawać się w poważne dy- 
skusje. O godz. 16-ej odczuwamy niepokój ner- 
wowy i niezadowolenie. Między godz. 17-tą a 
godz. 19-tą narażeni jesteśmy na straty mate- 
rialne i nieporozumienia z osobami od których 
jesteśmy zależni. Godz, 20-ta sprzyja podróżom 
i przyniesie powodzenie towarzyskie, Wieczo- 
rem panują znowu gorsze wpływy, narażeni je- 
steśmy na straty materialne i przykre rozczaro- 
wania w związki z osobami płci odmiennej, Po- 
cząwszy od godz, 23-ej nastrój się poprawia. 

Dziecko dziś urodzone — dumne, energiczne, 
posiada zdolności literackie i dar wymowy, po- 
ciąg do zbytku i przepychu, gwałtowne. 


Dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S. Kon 1 
S-ka, Plac Kościelny 8. A. Charemza, Pomorska 
12, Wagner i S-ka. Piotrkowska 67. J. Za- 
jącz icz i S-ka, Żeromskiego 37 (Plac Boer- 
nera), M. Epsztain, Piotrkowska 225, Z. Szy- 
Rak Przędzalniana 75, Gorczycki. Przeiązd 
r. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przesłaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie ho- 
gh właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 

arol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Za iropienie tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Budziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwia wraz z innymi potentata- 
mi angażuje ssanego detektywa amerykańskie- 
lo Weba, który pot I pkio nazwą Czarnego 
róla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
a, rozpoczyna walkę z zagadkowym icie- 
ci lk Mścicii 
lem na Śmierć i życie. 

Jedną z najtragiczniejszych otiar wyzyski- 
wacza — Halwina, iesi dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku, Przy pomocy intryg i teroru r 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach ; zmu- 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość, Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za dełraudacje... Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się przed policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mściciel, ją przyjął gu do swej gwardii, 
OE się z dwóch zaufanych pomocników, 
Alfa į Bila. 

Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
i niezwykle uri m służąca, Jadzia Młotecka; 
posiadająca w swym majątku tylko medaliony 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matcz, Z me- 
dalionem tym łączą się dziwne wypadki... W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek zn.lazł napis: — „Uprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu!" Następ- 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
olcan żre p we PM 

Jalwin nie zadowi śmiercią: Abuse 
war Przypadkiem dowiedział się, że Teto żona, 
Renata, komunikowała: się z Anugama Nia 
miejsce zmarłego Arbúzowa, pódstawił więć 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
likcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż byla ona 
szpiegiem.. Halwinowa zagroziła mu Śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia.. Pani Renata 
miała jeszcze Jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka j córka — 
kochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia, 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 

Ale za jego sprawą Jadzia wraz z Janką 


ucz! 


Małżówną, pomocnicą Mściciela, do: się w 
ręce agentów niemieckiej policji p ycznej, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. 


Mściciel ; Alf podstępnie zdobył; odpowie- 
dnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety, 

Po wielu przygodach udało im się uratowa 
Jadzię, która wróciła do kraju. 

Wichroń udał się do dj A gdzie podszedł 
do niedo Zawilski, znajomy Hanki Błażejówny, 
którą Wichroń z polecenia Halwina strącił w 
Zakopanem w przepaść. 

Zawilski umówił się z Wichroniem, ale ten 
nie poszedł na spotkanie. Tegoż dnia Wichroń 
został zastrzelony w hotelu. 

Tymczasem Jadzia nadal pracowała w re- 
stauracji. Któregoś dnia jeden z gości zamiast 
pieniędzy rachunek uregulował„.  medalionem, 
w którym Jadzia pozuała swą własność. 

Nagle zjawił się przed nią kelner Jacenty, 
żądając, aby dała mu medalion. 


— No, dawaj! — powtórzył groźnie 
— Czemu wyłupiasz na mnie swe gały? 
Nie rozumiesz co gadam?! 

— Dlaczego mam to panu oddać? — 
odparła Jadzia, cofając się z medalionem 
w ściśniętej pięści... 

— Dlaczego?... Jeszcze pytasz dla- 
czego?.. A kto za obiąd 7 
medalion trzeba zwróc 

— To iuż ja załatwię. niech pan się 
o to nie troszczy... — odpowiedziała 
kardo.. 

— Jak do mnie mówisz, niewdzięcz- 
meG12.. Dawaj w tej chwili ten medalion, 
bo pójdę do szefa i znowu się poskarżę, 
że wykradasz jego forsę!... 

— Ja kradnę?... Jak pan śmie!... 

— A co to znaczy?... Gość zaplacił 
d. a ty jego forsę bierzesz do kie- 
Dawaj w tej chwili, bo. 


Krzywdy 
będą bomnszczOle | 


ynił | gową marynarkę... Na nosie sterczały 


i pleciesz?... Nie przyjmuję pieniędzy od 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 


i Sensacyjna powieść spółczesna 


Rzucił się na nią i chciał ją wydrzeć 
medalion z ręki, lecz Jadzia zaczęła bro 
nić się rozpaczliwie.... Kilku gości pod- 
niosło się z krzeseł, zaciekawionych wy- 
rikiem tej niezwykłej bójki, 

— Albo oddasz w tej chwili meda- 
i albo... — grozil Jacenty, wykręca- 
jąc jej dłoń. 

— Puść mnie pan!.. — błagała Ja- 
dzia. zalewając się łzami — Bolil... Puść 
pan!... 

W tej chwili ktoś złapał Jacentego za 
kołnierz i mocno pociągnął w tył. Jadzia 
poczuła nagle, że jest wolna i że 


A teraz, żeby mi pan więcej nie przy- 
dzierał się do niej... Słyszy pan?!... 
Jacenty wziął pieniądz, spojrzał u- 
kradkiem na nieznajomego, mruknął cóś 
pod nosem i odszedł, żegnany głośnym 
śmiechem gości. Jadzia otarła fartusz- 
kiem łzy i zabrała się do dalszej pracy. 
Gdy po kilku minutach wróciła na 
salę, nieznanego dobroczyńcy już nie 
było.. Żałowała bardzo, gdyż chciała mu 
podziękować... 
Wieczorem cała kuchnia rozmawiała 
na temat tego wypadku podczas obiadu. 
— A widzita, ta Jadźka ma szczę- 
ście!.. Jest morowa w, sobie, nie można 
powiedzieć, ałe wielka się jej trzyma 
szczęśliwość.. — perswadowała innym 
dziewczynom tęga kucharka. — Zawsze 
znajdzie się ktoś, który uimie się jej 
krzywdy... 


lion pozostał w jej ręku... Poprzez łza- 
wą mgłę spojrzała na swego zbawcę... 
Był to starszy pan, wyglądający dość 
dziwacznie. Nosił jasne spodnie i alpa- 
mu okulary, przymocowane do ucha czar 
nym sznurkiem. 

— O co tu chodzi? — zapytał dzi- 
wacznym akcentem, zwracając się do 
Jacentego. 

— Za przeproszeniem.. A czy to pań- 
ski interes? — odparł Jacenty, czerwony 
jak burak. 

— A właśnie, że mój... Nie pozwolę, 
żeby pan tak znęcał się nad tą dziew- 
czyną... Czego pan od niej chce?... 

— Ona jest złodziejką!.. Zabiera cu- 
dze pieniądze!... Gość zapłacił za obiad, 
a ona te pieniądze chce wziąć do włas- 
nej kieszeni!... 

— Czy ten gość zapłacił pieniędzmi?.. 

— Nie, ale to wszystko jedno... Za- 
miast pieniędzy dał medalion... 
| — lle należało się od tego gościa?..: 

ie€ztery złote i osiemdziesiąt groszy 

Nieznajomy wyciągnął z kiesżeni pię- 
|ciozłotówkę, «isnął' na Stół 1 rzeki gro” 
Źnie: jieryny już nie nosi... I tak dziwacznie 
— Tu pan ma należność za jego óbiad. | jakoś mówi.. Jakby nie tutejszy.» 


Rozdział 136 
Ustatnie spotkenie 


Następnego dnia nieznajomy w binok- — Może pan ma rację.... 
lach znowu przybył do „Taboru Cygań- | uczyła również moja ma! 
skiego" na obiad. Zjadł, jak zwykle, 
mleczną zupę i smażony kalafior, po 
czym zabrał się do czytania gazet. Gdy 
już miał wyjść z lokalu, Jadzia zagro- 
dziła mu drogę i rzekła nieśmiało: 

— Pan wczoraj zaraz odszedł więc... 
nie mogłam panu podziękować... —_ 

— Za c0?.. — zdziwił się, patrząc 
na nią poprzez szkła. 

— Za to, że pan stanął w mojej ob- 
ronie... 

— Ahal.. Przypominam sobie... Cho- 
dziło o ten medalion... Ha-ha-ha... Tak... 
No, i co?.. Już ci ten pan kelner nie do- 
kucza?... 

— Nie., Teraz jest już inny... Bo wie, 
że dobrzy ludzie nie pozwolą mnie skrzy- 
WdzZić....* 

— Tak, no, to dobrze... Nie martw 
się, maleńka... Będzie dobrze... Dowi- 
dzenia... 

Jadzia wyciągnęła z chusteczki cały 
tulon <drobniaków. 

— A to co? — zapytał nieznajomy, 
marszcząc czoło. . 

— Chciałabym panu zwrócić te pięć 
złotych, które pan za mnie wczoraj wy- 
łożył.. Ale brak mi jeszcze sześćdzie- 
siąt groszy... Pierwszego panu dodam.... 

— Jakie pięć złotych?.. Co też ty 


dobra... — starała się ją wytłumaczyć 
jedna z pomywaczek. 

— To racja... Ona dla innych tak sa- 
mo serce by oddała... Ale naprzykład 
dziś... Gdyby nie ten pan, który w jej 
obronie stanął, Jacenty postawiłby na 
swoim! 

— A pewniel.. On tylko czeka na 
to, żeby jej dokuczyć!.. Ale ona szczę- 
ście ma, to prawda.. Po tylu miesiącach 
odnalazła swój medalion, który jej matka 
przed śmiercią zostawiła i pilnować ka- 


— A widzita!?.. Pewnie ten pan mu- 
siął być ładny i młody, co?... 

— A gdzie tam!... Starowina jakiś w 
okularach On tu już do nas dawno 
pizychi a bady) Bardzo wielki 
dziwak... Dawniej przychodził w pelery- 
die i wietzachńym kapeluszu! Teraz pe? 


Tak mnie 


ne są następujące słowa: — „Gdy ci źle, 
żyj nadzieją!*.... To były ostatnie słowa 
mojej biednej matki... Umierając, wie- 
działa, że zostawia mnie samą na tym 
wielkim, złym świecie... 

Nieznajomy przyglądał się uważnie 
napisowi, wyrytemu na medalionie i ki- 
wając z politowaniem głową, zapytał: 

» —Aczy pani nie ma naprawdę niko- 
£0?... Czy nikt nie interesuje się pani 
losem?... Ą 

— Owszem... — odrzekła Jadzia 
wstydliwie. — Mam pewnego opiekuna, 
ale... niestety, tutuaj go nie ma... 

W tej chwili podszedł do niej jeden 
z kelnerów i rzekł ostro: 

__— Jadźka!... Goście czekają!... 

Jadzia zerwała się szybko. 

— Bardzo pana przepraszam... I jesz- 
cze raz dziękuję za pomoc... 

— Nie ma za co... — odparł niezna- 
jompa O której jest panienka wolna?.... 

— Dziś o siódmej... 

— To wstąpię... Pogadamy sobie.... 

Skinęła potakująco głową i pobiegła 
do kuchni, by zamówić dalsze potrawy 
dla niecierpliwiących się gości» 

O godzinie siódmej wyszła odświęt- 
nie ubrana przed bramę. Nieznajomy spó 
źnił się nieco. Przyszedł o wpół do 
ósmej. Po upalnym dniu następował 
chłodniejszy wieczór. 

Wszyscy spieszyli do ogródków, by 
pod gołym niebem odpocząć i napić się 
czegoś orzeźwiającego. Nieznajomy za- 
mam żadnej nadziej na to, abym „mogła prowadził Jadzię również do jednego z 
sobie kiedykolwiek poprawić swój los... | ozródków, gdzie zamówił dwa mazagra- 

— Nie wolno mówić w ten sposób —|ny. Jadzia piło chciwie chłodny napój 
odparł nieznajomy. — Nigdy nie należy |i słuchała jak nieznajomy mówił do niej: 
tracić nadziej! — Widzisz, moja mała, ja też miałem 


tak ślicznych panienek, he-he-he... Scho- 
waj sobie te grosiaki... Oddasz mi innym 
razem, gdy się zbogacisz... 

— E, kiedy ja się zbogacę... — zwąt- 
piła Jadzia. — Ja już chyba do końca ży- 
cia zostanę takim popychadłem... Nie 


— Bo ona jest dla innych również | 


córkę, ale ją straciłem... Podobna była 
do ciebie. Teraz jestem sam.... Ja nie po- 
chodzę z tych stron... Moją ojczyzną są 
Włochy... Przyjechałem tu na krótko 


celem załatwienia pewnej sprawy handlo 
wej i zaraz znowu wrócę do. Florencji... 
Byłaś kiedy we Włoszech?... 

— Nie, proszę pana... 

— Szkoda... 


Jadzia spojrzała nań z uśmiechem: 

— Pan żartuje ze mnie... 

— Nie żartuję, panno Jadziu... Gdy- 
hyś się tylko zgodziła, zabrałbym cię 
chętnie... 

! — Ja nie mogę pojechać... Muszę tu 
czekać... na mojego... opiekuna... 

| — Aha, zapomniałem, że mówiłaś mi 
już o nim wczoraj... Bardzo go kochasz? 
!  Skinęła potakująco głową. 

— W takim razie nie będę cię nama- 
„wiał... — odparł z żalem. — Miłość to 
` rzecz święta... Nie ma na nią rady... Ale 
słuchaj, moja mała... Domyślam się, że 
masz pewne zmartwienie... Może ci brak 
pieniędzy?... Mogę ci pożyczyć... Od- 
dasz mi kied: gdy się zbogacis: 

— Ciągle mnie pan drażni tym bo- 
| gactwem.... Wiem napewno, że nigdy już 
bugatą nie będę, więc po co mi pan to 


wiadomo, moja droga... 


, Matka twoja miała rację... Gdy człowie- 
į kowi źle jest, powinien żyć nadzieją... 


I ja nieraz przymierałem głodem... 
Jadzia przyjrzała się -swemu przy 
godnemu znajomemu z wielkim zaintere- 


scwaniem. Któż to był?... Mówił jakoś 


tak tajemniczo.... Czy słowa jego odpo- 
wiadały prawdzie?... Dlaczego jest.dla 
niej taki dobry?... Dotychczas spotykała 
się tylko z egoistami, nie miała więc za- 
ufania do tych, którzy zapewniali ją o 
swej bezinteresowności.... 

O godzinie dziesiątej opuścili ogró- 
dek. Nieznajomy odprowadzł ją do do- 
mu. Przed bramą rzekł: 


— Było mi naprawdę bardzo miło w 


s. O widzi i p i i 
a m , pani towarzystwie... Jeżeli pani 
pan... Na tym medalionie, który otrzy- | zwoli, jutro możemy spotkać się w tyg 
malam od niej przed śmiercią, wypisa- | samym ogródku o tej samej porze... 


— Bardzo chętnie... — odparła szcze 
rze Jadzia. — Mnie również było bardzo 
miło w pańskim towarzystwie... Ale... 

— Ale co?... Proszę mówić śmiało! 

— Ale ja przecie nawet nie wiem jak 

pan się nazywa... 
Ach o to chodzil... He-he-he... 
Rzeczywiście... Patrzcie jaka ze mnie 
gapa!... Zapomniałem zupełnie przedsta- 
wić się szanownej pani... Nazywam się 
Sebastian Maroni... 


jej wpadło następujące zdanie: 

— Ale czekaj, bracie... Ja mam teraz 
na nią sposób!.. Ona mi drogo zapłaci 
za tę historię z medalionem.... 

Jadzia drgnęła. Poznała głos Jacen= 
tego. Przyłożyła ucho do ściany i słu 
chała dalej: 

— Nie zawracaj głowy... — perswa- 
dował mu przyjaciel. — Czemu doku- 
czasz tej dziewczynie... Zrobiła ci co 
zieg0?... 

— Harda jest za bardzo... Ja jej ugnę 
karku, czekaj!.. Jakiem się przystawiał 
do niej odpaliła mnie od razu niczem 
jaka królewna... Ja jej dam królewnę!... 
Niech tylko stary wyjedzie!... On się nią 
również opiekujel.. Ale gdy on wyje- 
dzie przyjdzie tu jego syn, a wtedy, 
już sobie z nią poradzimy... Tymczasem 
zaś mam dla niej inną niespodzianką.. 
Czytałeś już dzisiejsze gazety?... 

— Nie... Cóż tam nowego?... 

— Poczekaj... W takim razie ja ci 
przeczytam... Posłuchaj... 


Dalszy ciąg jutro 


Ładny kraj... Pojecha- 


mea 


Str. 6 


Prąd spalił 17-letniego 


radió-amatora 
Wstrząsający wypadek podczas 
zakładania anteny w Gdyni 
Mowi KE a 
iezwykle tragiczny wypade! a- 
rzył się w Chylonii Ad, ulicy Płockiej 


ur, 100a. 
„Wd omu tym zamieszkuje rodzina 
Józefa St Po zakupieniu odbiorni- 
ka radjowego, przystąpiono do zakłada- 
nia anteny radjowej. Czynności te wyko 
nywał młody 17-letni Grzegorz Lidke, 
IW czasie zakładania anteny, nastąpił 
tragiczny wypadek. Wi chwili przymoco- 


med. 


7a DRAG 


CEGIELNIANA 4, ta. 100-57 
WZNOWIŁ PRZYJĘCIE. 
Spec. chor. skórnych, wenerycznych|BAŁUCKI 
1 seksualnych. 
przyjmuje R 8—11 i od 4—9 wiecz. 

w niedz, 1 święta od 10—1-e] 


M. GLAZER ($.Kryńska 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE| 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


POZA od 12—2 i od 7-830 wiecz, 
w. niedziele | świeta od 10—12 wpal_ | 1 świeta od 10—12 wpal 


Dr. KLINGER 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 


ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
Przyjmuje od 9—11 i 6—9 wiecz 


„DTA 


F. KOPCIÓWSKA mi. 


przyjmuje od 10—2 i 3 1 pót—7 
Gdańska 37, 
tel. 232-55. 


DR. MED. 


Frm r 


Dr. RundszíeinH. KRAUSKOPF 


AKUSZER-GINEKOLOG |AKUSZERIA i choroby kobiece 


tn Zgierska 15 js 


POMORSKA T, "278 


a Ereyimule od 8—10 r. i 4—8- oai 


Powieść 
39 


STRESZCZENIE | 

Młody następca tronu książę Ludv'l 
fantasta | zapalony demokrata — w pogo- 
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za- 
wiązuje romans z artystką z „Orieum” — 
Anita Luchesini. Pułkownik Melers, głośny 
wynalazca zamordowany zostaje w swej 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 
się, że na czele bandy tej stoi kochanka 
księcia — piękna tancerka z „Orfeum”. 
Książę Ludwik ułatwia jej ucieczkę za- 
granicę. 


Mocno bolał go fakt, że Anita okła- 
mywała go, że również i ona — podob- 
nie jak tyle innych kobiet — zbliżyła się 
do niego wyłącznie tylko z zimnego 
wyrachowania. 

— Tak jest, ale potem pokochała 
mnie szczerze usprawiedliwiał ją 
przed sobą, starając się myśleć serdecz- 
niej o tej, z którą przeżył tak cudną 
wiosnę i lato. 

"Pełen gorączkowego napięcia (o- 
strzegłszy przed tym Anitę o grożącym 
jej niehezpieczeństwie) oczekiwał o niej 
wiadomości. 

Czy uda się jej wymknąć szczęśli- 
wie z rąk wysłanników nieubłaganego 
generała Hardinga? 

Narazie nie miał o niej żadnych wie- 
ści, co było dobrym znakiem: kiedy 
minęły trzy dni nastepca tronu doszedł 
do przekonania. 
siała już znaleźć 
miejscu. 


sie w 


S. GAWINSKII;< 


położnictwo 1 choroby kobiece 


l. Niewiażski 
Speci. Gark wenerycznych, skórnyc| 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 


Przyjmuje od 8—11 
-vred niedziele i dziele i święta 9—12 9—12, 


XGustaw KOH 


akuszer—gine! 
UL. PIŁSUDSKIEGO ST, tel. 170-03 
nawt 8—10 < 4—8 w. 


Miłość ponad tron... 


k —| jed 


10. JI 


CTZRRETY 


1937 


W sklepie i na przystanku tramwajowym 


Aresztowanie niebezpiecznych złodziei 


Łódź, 10 lutego. 

(gr.) Jan Pietrasik, zawodowy zło- 
dziej kieszonkowy, znów dostał się za 
kratki. Tym razem na przystanku tram- 
wajowym przy zbiegu ul. Południowej 
i Piotrkowskiej wyciągnął portfel z 140 
zł. Naumowi Zonnerowi, zam. przy ul. 
Południowej 45. 

Zonner wszczął alarm. Jeden z prze 
chodniów widział, jak Pietrasik przysu- 
wał się zbytnio do Zonnera i to nasu- 
nęło podejrzenie, że właśnie ów niezna- 
iomy dokonał kradzieży. 


| A pcz 
ny prądem o sile 15 tys. wolt, padł tru- 
pem na mi 

Przybyły na miejsce wypadku lekarz 
h | pogotowie ratunkowego stwierdził zgon 
młodego radjoamatora. W, sprawie tej 
rażo- władze policyjne prowadzą dochodzenie 


RYNEK 3. Tel. 148-30 Ę 
przyjmuje od 4— DNI, 


DR. MED. 


Choroby 
ASY i dzieci) 

ICZA 34, telefon 146-10 
WI |od 84 po poł 


spec. chor: 


1 seksualnych 


rano i od 5—9 


specjalista 
koloa 


(Gabinet Elektro- ` 


Tel. 


7 
jd 8,30--10 zrana; r w, 


Andrzeja Żańskiego 


Gorączkowo przerzucał pisma, te 
nak ani słowem nie wspominały 0 ro- 
li jaką odegrała Anita Luchesini w ostat 
nich wypadkach: widocznie — z wiado- 
mych względów, sztab generalny i kontr 
wywiad sprawę tę trzymał w najwięk- 
szej tajemnicy. 

Nie chcąc osobiście zasięgać wiado- 
mości u generała Hardinga, skierował 
do niego adiutanta rotmistrza Piotra de 
Morisette. 

Wysłannik nastąpcy tronu — acz- 
kolwiek działał bardzo dyplomatycznie 
— został jednak przyjęty przez szefa 
kontr wywiadu bardziej niż chłodno. Nie 
mniej rotmistrz z niedomówień jego 
wywnioskował, że panna Luchesini 
zdołała umknąć. 

Książę był z tego obrotu sprawy 
bardzo zadowolony. 

Jeśli początkowo doznawał nawet 
pewnych skrupułów, teraz dojść musiał 
do wniosku, że postąpił jaknajbardziei 
właściwie, nie dopuszczając do zaaresz 
towania swojej kochanki. 

Nie wszyscy jednak podzielali jego 
zdanie. 2 

Parę dni potem zjawił się u niego 
marszałek Merishofen. 

Następca tronu, zaskoczony przyby- 
ciem starego wodza, przywitał go nie- 
słychanie uprzejmie. 

— Czemu wolno mi przypisać pańską 


że jego kochanka mu" |milą wizytę, panie marszałku? — uści- 
ezpiecznem | stiął mu rękę. 


Stary bohater niemal od poczatku 


br. W. BALICKA 


BIERKIEWICZA” 52 (óg Nawrot) 
teL 194 


s. rue | Waoierycze 
przyjmuje kobiety I dzieci od 
do 2,15 1 od (maa. ENA 


3. ZIOMKOWSKII„s 


enerycznych, skórnych. 

włosów 1 moczopłciowych 
6-g0 SIERPNIA 4, tel. 
Przyjmuje od 9—12 i 
świeta od 9—12 


poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-4 
Lecz, chór. skórnych 1 sapa 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od TAN 1 | od 5—7 


Or. JAN POLA 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
1 ALLERGI 


ul. NAWROT Ne 7 


Przyjmuje od 5 do 7-ej. 


SIEDZE ZZOZ ŻE ZZ ZZO ZOCŹ O A 


Nr 41 


Paryż, 10 Jenie. 

(Pat) — W. Constantine (Algier), 
dokach portowych Djidjelli doszło do 
utarczki wśród strajkujących robotników 


Za zbiegłym kieszonkowcem zarzą- PeDe OZ 


Tajemnica Piękności 
która ustaliła 


Światową 
Stawe 
francuzek 


dzono pościg. Po kilku minutach uję- 
to go. 

Sąd. biorąc pod uwagę fakt, że pie 
trasik był już 14 razy karany za 
ze skazał go na półtora roku wieki 
nia, 

W drugiej sprawie odpowiadal przed 
sądem 26-letni Antoni Sokołowski i jego 
nierczłączna towarzyszka wypraw zło- 
dziejskich, 23-letnia Janina Czastkow- 
ska. Oboje przybyli w dniu 9 listopada 
r. ub. do składu manufaktury przy ulicy 
Zgierskiej 18, należącego do Żylberber- 

ga i skradli sztukę towaru. 

Sokołowski i Czastkowska byli już 
poprzednio karani za podobne kradzie- 
że. Sąd skazał ich na 10 miesięcy wię- 
zienia. 


LEKARZ-DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


Przyjmuje od 5 do 8 po Bał, 


Piotrkowska 51 121-23 


118-33. 


-2 w miedz | PIOTRKO 


PORADA 3 ZŁ. 
PRZYCHODNIA 


ZAWADZKA 


ICZNE. 
światloleczniczy | 1006-69. 


5 WYNAJĘCIA pokój 


164-21, 


Nr. 51, Lekarz - dentysta. 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER- GINEKOLOG 


z|ANDRZEJA 4 "3 


„przyjmuje od 10—12 | od 4—8 wiecz. 


Prywatna Przychodnia 
NEROLOGICZNA 
Chor. wenerycznych | skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 

Panie przyjmuje kobieta lekarz 
WSKA 


fon 
-92 


WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. | skórnych 


teleton 
122-73, 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
kaj PORADA 3 ZŁOTE. 


a 


DUŻY POKÓJ, frontowy. ladnie ume: pia, 
blowany, z niekrępuiącem wejściem, z 

utrzymaniem lub bez, z telefonem — 
|do wynajecia, ul. Główna 5 m. 15, tel. 


umeblowany 
z wygodami i telefonem. Piotrkowska 


zachowujący się całkiem sztywno, 0d-1downych tytanów, rycerzy bez skazy, 


parl lakonicznie: 

— Pragnąłbym porozmawiać z wa- 
szą koc w bardzo ważnej spra- 
wie 

— Jestem do pańskiej dyspozycji, 
paie marszałku — skłonił się książe z 
«uroczystego tonu gościa wnioskując nie 
bez słuszności, że rozmowa ta nie będzie 
należeć do najprzyjemniejszych. 

Przeszli do bocznej komnaty, nazwa- 
rej „salą pancerną” i usiedli naprzeciw 
siebie, rozdzieleni małym stolikiem, na 
którym stało pydełko z cygarami. 

Przez chwilę panowało milczenie, 

Spojrzenia starego wojownika błą- 
dziiy po ścianach sali, poobwieszanych 
Iśniącymi pancerzami, Średnioweiczny- 
mi hełmami, ogromnymi tarczami, gma- 
twaniną dwuręcznych mieczów i festo- 
rami toporów, od której to kolekcji sala 
nazwaną została „pancerną“, 
spoglądał w milczeniu na wodza. Tu 
wśród błysków żelaza i chłodu stali 
twarz jego nabrała jeszcze więcej wy- 
razu i siły. 

Wreszcie markiz Merishofen prze- 
rwał przedłużające się milczenie: * 

— Piękna... naprawdę piękna kolek- 
cja starej broni! — zauważył, wciąż jesz 
cze przebiegając spojrzeniem lśniące rzę 
dy puklerzy i kirysów. 

— To pamiątki po moich przodkach 
— objaśnił go książe. 

— Tak,tak — powoli i z naciskiem 
zaczął marszałek — wspaniałe relikwie 
po przodkach pańskich, mój książe — 
sławnych władcach tej krainy! Niedar- 
mo pancerze te są takie'wielkie: szero- 
kie bowiem były piersi, jakie zakrywały, 
wielkoduszne biły pod nimi serca... A i 
te miecze ukute zostały na miarę boha- 
terów, albowiem prawice przodków 
twoich, książe, mocarne były i waleczne. 
Fiistoria z czcią mówi o ich czynach w 
toju i w pokoju. Były to pokolenia cu- 


Książe |i 


kochających ponad wszystko swój wła- 
sny kraj, niezdolnych do najmniejszych 
kompromisów... 

Głos jego stawał się coraz potężniei- 
szy, 

— Tak, tak, wspaniale były to cza- 
sy bohaterstwa i poświęcenia! I tylko 
tym cnotom' przodków twoich. książe, 
ojczyzna nasza zawdzięcza dzisiaj swo- 
ią mocarstwową potęgę. Ba i poddani, 
cczarowani wspaniałością ich serc, slu- 
żyli im wiernie, wspólnie z nimi walcząc 
i budując ojczyznę. 

— Naród z królem, król z narodem— 
zaczął znowu pó krótkiej pauze, — uto 
była dewiza naszej historji. Królowie 
wymagali wiele od narodu, ale i naród 
płacił im chętnie daninę krwii 
wiedział bowiem, że i oni bez w 
gotowi są zawsze złożyć swe 
własne szczęście na ołtarzu ojczy zny. 

To, co mówił marszałek; to wszystko 
byty rzeczy dobrze księciu znane. Jęd- 
nakże, żywiąc kult dla weż ga hoha- 
tera, słuchał go uważnie: n i 
pożeństwem. 

Aż oto marszałek doszedł do kon- 
kwzji: 

— Królowie mogli żą 
swoich wiernych poddany > ; 

-ale i my wymagaliśmy od nich 1ów- 
nież wiele. A przedewszystkem tego, 
ażeby umieli podporząadkow własne 
swoje szczęście i vsobiste inte f dobru 
całego państwa. 
Urwał, surowymi oczyma spogląda- 
jąc na księcia. 

-= Czy wasza 
9 co mi chodzi? 
Następca tronu przy: 
— Mówi pan, panje marszą 
dzo tajemniczo! — bąknąl. 
Wódz uderzył ręką o stól: 


wysokość wie już, 


u, bir- 


(Dalszy ciag jutro). 


Co będzie z Debem? 


Jak wiadomo, walne zgromadzenie Ligi po- 
twierdziło decyzię zarządu, skutkiem ia 
„Dąb” znalazł się po za Ligą. Pisaliśmy Już na 
ten temat leszcze przed uchwałą walnego zgró- 
madzenia Ligi. Wprawdzie wtajemniczeni prze 
bąklwują, że gdyby nie to, że sprawy „Dębu“ 
bronił na walńem zgromadzeniu Lixi niefortun= 
ny obrońca, „Dab“ byłby uratowany. 

Inni znów zapewniają, że materiał był tak 
obciążający, iż nawet najlepszy obrońca nicby | 
nie poradził, Chcemy raczej wierzyć, iż słusz- | 
ność mają ci ostatni. 

Sprawa atoli znajdzie swój ostateczny epilog 
na walnym zgromadzeniu PZPN-u. Okręg ślą- 
skl podobno ma kwestję postawić na ostrzu 
miecza, Taką ma dyrektywę swego walnego 
zgromadzenia. Należy więc spodziewać się wal 
nej rozprawy. 

Pozornie powinno wyglądać tak, że Liga sto 
czy walkę z okręgiem śląskim, Czy tak w isto- 
cie się stanie, śmiemy wątpić. Znajac kulisy 
obrad walnych zebrań PZPN, ryzykujemy przy 
puszczenie, że dojdzie do jakiegoś kompromisu. 
Obojętne, za Jaką cene. 

Cokolwiek jednak się stanie, może wyniknąć 
parodoksalna sytuacja: Liga, którą w zasadzie 
powinna bronić uchwały swego walnego zgro- 
madzenła, powoływać się będzie niewątpliwie 
na czystość sportu, ma konieczność  tępienia 
wszelkich objawów zawodowstwa I t. d. 

Inne okręgi, w szczególności Ślaski, hołdu- 
lacy napewno tym samym zasadom. uderzy w 
ton konieczności bronienia klubu przed krzywdą 
w imię tezy, że za winy lednostek nie może 
pokutować cały klub. 

I przyjmijmy na chwilę, że teza lego zwy- 
cięży. Wówczas ligowcy słusznie twierdzić bę+ 
dą, że to najwyższa magistratura piłkarska 
przyczynia się do podrywania głównych zasad 
amatorstwa. Wytrąci PZPN-owi broń, którą 
dotychczas waiczył przeciwko anarchii w spor 
cie p raeas panującym w niektórych okrę- 
gach, 

Najiepszym wylściem z sytuacii byłoby: wy- 
branie z łona walnego zgromadzenia komisji, 
złożonej z przedstawicieli okręgów | Ligi, któ+ 
raby ponownie zbadała dokłądnie caly materiał 
obciążający | przyszła na plenum z odpowied- 
nimi wnłoskami. 

Należy soble tylko życzyć, by zarówno ko- 
misja, jak I plenum nie działały pod wpływom 
z góry ułożonych kompromisów I wzajemnych 
ustępstw, ale rzecz: pierwszorzedne] wągi, za- 
łatwiły zgodnie z6 stanem faktyCzifyry I obowią 
zulącymi przepisami o santatorstwie; 1 Inaczej 
ADO się samemu plikarstwu | Jego orga- 
nizacji. 

Trudno, raczej poświęcić jednostkę, niż na- 
rązlć całość na kompromitację I na słuszne ata 
kl tak zwanego „klajstrowania" sprawy. A są 
objawy zwiastujące, że do jakiegos „kompro” 
misu“ w tej sprawie dojdzie, To byłoby zaś 
gorszym niż męskie postawienie sprawy w tym 
czy innym kierunku, 

Bo, albo „Dab“ jest winien. a w takim razie 
winien ponieść bez względu na wszystko kon- 
sekwencje, albo jest nie winien, to w takim ra- 
zle należy go całkowicie zrohabilitować i uwoł 
nić od wykluczenia ż Ligl. 

Przecież nie można tolerować takiego anor- 
malnego stanu, by „Dab“ nie mógł ze wząlędów 
na czystość sportu. znajdować sie w Lidze, a 
mógł natomiast bez przeszkód, być członkiem 
Ligi okręgowej, czy A-klasy na Ślasku. 

Zasady o amatorstwie są lednakie dla Ligi 
jak i dla Innych klas. Robienie pod tvm wzglę* 
dem różnie, mię tylka nie ma usprawiediiwienia, 
ale wręcz wydaje się absurdem | podejrzanem, 


Przedstawiamy reprezentacje Austrii 


' która walczyć bedzie w Łodzi 


(Korespondencja własna „Expressu“ z Wiednia) 


PŁK. POTSCH 
prozes Austrlackiego Związku Bokserskiego. 


Wiedeń. w lutym. 

Zakończyły się tu eliminacje, które wyłoni- 
ły zespół bokserski na mecz międzypaństwowy 
z Polską. 

Jak wiadomo, w ostatnich 2 latach nie rozo- 
graliśmy z Ausfrjakami żadnego meczu bokser- 
skiego; by zorientować się co do poziomu na- 
szych przeciwników, spólrzmy retrospektywnie 
nit Wybikia ptźeż”Młch oslagnięteW ciagu toge 
czasu Austria stoczyła kilka mlędzypaństwaw 
Wych- spotkań. Ródtzas gdy w, 4935 r. przegryę 
wa jeszcze z Węzrami 9:7, z Czechami 9:7, to 
uż w 1936 r. rzuca się w oczy znaczną popra- 
wa, wyrażająca się w szeregu zwycięstw. Z 


Węgrami wygrywaja 9:7, z Rumunja 11:5, z Ba- 
A. 10:6 i z siiną drużyną włoska remisu- 
a 8:8. 

Aby mieć jaskrawszy obraz teamu na mecz 
w dniu 21 b. m. przeprowadziliśmy kilka roz- 
mów z czołowymi osobistościami boksu austrja- 
ckiego: prezydentem zwlązku bokserskiego płk. 
Pótschem oraz kpt, związkowym dr, Birge- 
rem. W czasie eliminacyj przy drzwiach zam- 
kniętych udało nam się zebrać następujące do- 
kładniejsze dane o formie i możliwościach każ- 
dego zawodnika zosobna, 

W wadze MUSZEJ Austria Jest pozbawio- 
na swego starego, wypróbowanego zawodnika 
Schlengera z Makabi wiedeńskiej. Zastępca je- 
go LEHMER B, C. Rapid, mistrz luniorów Au- 
strji posiada wzrost wysoki jak na swą wagę 
(50,50), jest bokserem bardzo młodym, bez 0” 
bycia rinzowego. W walce nałbardziel odpowia- 
da mu dystans, typowy contra - bokser, prze- 
ważnie operuje lewym prostym | silnie zważa 
na krycie, Mieliśmy możność widzieć go kil- 
kakrotnie, także w eliminacjach, jest to bokser 
o miernej technice | przeciętnych zdolnościach, 
nle przedstawia twardogo orzecha dla polskiej 
muchy, 

W wadze KOGUCIEJ wystąpi MATHä, 
mistrz Austrji, zawodnik B. C, Insbruck — je- 
dnej z najlepszych drużyn pieściarskich, Ma lat 
24 I osiąga stale swó] limit, Mathii jest wycho- 
wanklem Jaungs - Beera, byłego trenera dru- 
żyn ameryk., z którego szkoły wyszła już nle- 
Jedna zwiazda. 

Ćwicząc pod okiem swego trenera ma Ma- 
thi możność clązłego rozwilania swych umie- 


lętności 1 szlilowania formy, Bił sle na ostatniej | 


olimpiadzie z Norweglem Sóederberxiem, jed- 
nym z czołowych kozutów Europy, do którego 
przegrał z małą różnicą punktów, Sóederborz 
był u niego dwa razy na deskach. do 7 i 9, 
przyczym za drugim razem jedynie gong urato- 
wał go od porażki, Przeciwnik nasz jest typo- 
wym lighierem, o silnym | precyzyjnym closie 
zarówno z lewej jak I z prawej; stary rutyniarz 
I Internacjonał. Ostatnio bił sie w Kopenhadze i 
Monndhjam—wsaystkle -walki wygral: najlepiej 
czyje sie w nółdystansie, 4 

Ww ARKO przypomwi się łódzkiej. publi 
cznośći „JARO“. W” rzeczywistości nazywa się 
on Wilczek I należy do klubu B. C. Graf. Ma 
lat 26, 57 kz. 


Udana impreza w Zakopanem 


Wysoki poziom międzynarodowych pokazów łyżwiarskich 


ZAKOPANE, 10 lutego. 

„Jak Już donosiliśmy, zorganizowane przez 
Zakoplańskie Towarzystwo Łyżwiarskie w 
dniach 7—8 b. m. międzynarodowe pokazy łyże 
wiarskie w jeździe figurowej na lodzie z udzia* 
łem łyżwiarzy wiedeńskich ( polskich odniosły 
pełny sukces pod każdym względem. 

Z polskich łyżwiarzy popisywały się wyka- 
zviąc dalszy postęp znane pary: Chechłowska i 
Tleuer (z Warszawy) i rodzeństwo Kalusowie 
ze Śląska, soliści Złajówna, Czorówna i Paweł 


Należy sprawę rozstrzygnąć sprawiediiwie 
1 zasadniczo, 
M. STATTER. 


Lodowisko helenowskie 


zaprasza łyżwiarzy 


Po kilkudniowej przerwie Porosowzij od- 
wilżą wczoraj uruchomione zostało znów lodo- 
wisko helenowskie. Lodowłsko to dzięki znako 
mitej konserwacji w czasie odwilży i wykorzy- 
stanju Obecnie już pierwszego mrozu znajduje 
się w idealnym stanie: J 

To też miłośnicy tego pięknego sportu sta- 
wili się wczoraj licznie w Helenowie, by wy- 
korzystać już pierwszą Okazję zażywania tej 
mjłej rozrywki. 5 

Wśród licznie uwijających się na lodowisku 
łyżwiarzy widzieliśmy też zawodników zgłoszo- 
nych do mistrzostw Polski klasy C, które zapo- 
wiedziane były na ubiegłą niedzielę a odbędą; 
się w najbliższym czasie, 


Mecze piłkarskie w... hali 


oczywista w Ameryce 
NEW YORK, 10 lutego, 


W New Yorku rozopczęto ciekawą próbę 
rozgrywania meczów piłkarskich w hali. 

Przeprowadzone próby dały pomyślne rezul- 
taty, wobec czego piłkarskie siery amerykań- 
skie sądzą, że sport pirzarski w halach posiada 
dużą przyszłość. 


WLublinie powstał Automob Iklub 


Lubiln, 10 lutego. | 
W Lublinie powstał oddział Automobul-Klubu | 


Breslauer. 
Od 65 lat 


gra w tenisa 


LONDYN, 10 lutego. 

Anglia posiada interesującego tenisistę w 0- 
$obie sir Artura Crosflelda, który liczy obecnie 
72 lata. 

Tenisista ten rozegrał pierwszy swój mecz, 
mejąc zaledwie 7 lat życia. 

Od 65 lat bierze udział w turniejach teniso- 
wych i startował jeszcze w ub. sezonie, ustana- 
włając swego rodzaju rekord turniejowy 


Marcel Bernarć 


mistrzem Francji 


PARYŻ, 10 lutego. 
W meczu finałowym gry pojedyńczej panów 
o międzynarodowe mistrzostwo tenisowe Fran- 
cii w hall, Marcel Bernlard, pogromca Borotry 
w półfinale, pokonał niespodziewanie świetne- 
go Destremeau w stosunku 6:4, 6:4, 1:6, 3:6, 9:7, 
Tytuł mistrzowski w grze mieszanej zdobyła 
para Beozner—Borotra, bijąc w finale parę Yor- 
ke—Lesueur 7: 


Kaspar mistrzem Europy 


w jeździe figurowej 


PRAGA, 10 lutego, 
W Pradze w zawodach jazdy figurowe] pa- 
nów na lodzie o usiraski "fźwier 1 pierwsze 


miejsce zajął austriacki żwiarz Kaspar — 
367.56 pkt, 
Dalsze miejsca zajeli: 2) Sharp (Anglia), 


Warszawskiego. 

Wkrótce Automobilklub Lubelski przejmie tt- 
prawnienia do udzielania pozwoleń ia prawo, 
prowadzenia pojazdów mechanicznych na teres, 
nie. woi. lubelskiego. 


361,98 pkt. 3) Teriak (Węgry), 4) Tomlins (An- 
K 
1) Nikonem (Fintandia), 8) Faber (Niemcy), 9) 
Sadile (Czechosłowaciał. 


Wiedeńczycy z „Wiener Eislauf Verein" 1 
z klubu „Engelmana” popisywali się ewolucja- 
mi tanecznymi stojącymi na najwyższym po- 
złomie, wzbudzając ogólny podziw. 

Pary Stoenzel i Hofmann, Wagner | Sta- 
nieck, oraz solistki Holzman, Waechter, Schenck 
E Reissiuger, a wreszcle znakomity młodziutki 
Alired Trenkler, wykonall najwyższej klasy 
jazdę na lodzie, podnosząc swym udzlałem o- 
statnio urządzone popisy do poziomu najwyż- 
szego, jaki dotychczas w Zakopanem oglą- 
dano. 


| 88 zespołów na starcie 


marszu huculskiego 


WARSZAWA, 10 lutego. 

Do tegorocznego marszu narciarskiego Hu- 
culskim Szlakiem 2-ej Brygady Leglonów zgło- 
silo się 125 patroli. Komisja kwalifikacyjna za- 
kwalifikowała ostatecznie 88 patroli. Wreszcie 
startować będzie 32 indywidualnych zawodni- 
ków, a w tej liczbie 4 kobiety. 

Marsz rozpoczyna się w dn, 11 lutego. Pierw 
szy etap w dniu tym przeprowadzony prowadzić 
bedzie od "Rafajtowej do Przełęczy Legionów 
1 z powrotem do Ratajłowej. 


Nowy kierownik 
boksu niemieckiego 


BERLIN, 10 lutego. 

Przywódca sportu niemieckiego mianował 
kierownikiem urzędu do spraw boksu radcę mi- 
nisterialnego dr, Metznera. 

Nowy kierownik starać slę będzie o dalsze, 
Jaknajwydatniejsze popieranie boksu, który pe 
ważany Jest w Niemczech za „najpiękniejszy 
lo największych wartościach wychowawczych 
sport bojowy" 


Dziś mecz finałowy 


o mistrzostwo Polski w hokeju 


Warszawa. 10 lutego. 
Dziś we środę dnia 10 lutego o godz, 21 na 
lodowisku w Dolinie Szwajcarskiei rozegrany 
zostanie ostatni mecz hokejowy 0 mistrzostwo 
Polski pomiędzy warszawskim AZS a Warsza- 
wianką. 
Mecz ten zadecyduje, czy tytuł mistrza Pol- 


) 5) Alward (Austria), 6) Linhard (Austria),, ski przypadnie akademikom, lub Cracovii. 


Warszawianka może najwyżej uzyskać ty- 


Po odejściu Zehetmeyera — jeden z najlep- 
szych amatorów, jekich wogóle Austria wyda- 
ła. Bardzo dobrze prezentuje się fizycznie. W. 
Berlinie przegrał po sensacyjne] walce z różni= 
cą jednego punktu do zdobywcy bronzowego 
medalu Catheralla, 

+ „Jara“ dzierży od 6 lat tytuł mistrza Austrii, 

Ma za sobą przeszło 100 walk. z których 75 
procent wygrał, Bokser agresywny, szybki, nie- - 
słychanie twardy w inkasowaniu, dobry technik 
myśli — przeważnie atakuje dolne partje, po” 
siada nlebezpieczną lewa. Przypuszczalnie wals. 
ka w tej wadze stać będzie na wysokim po% 
ziomie, À 

Waga LEKKA — Swatosch, jeden z naj- 
lepszych techników austriackiego zespołu lat 
25, 60,5 kg. należy do B. C, Wiedeń. Wielokrote 
ny mistrz Austrji od 4 lat stale rezyduje w re- 
prezentacji państwowej, Poslada za sobą 117 
walk. Na olimpiadzie przerał do Belga de Win= 
tera jedynie ponieważ sekundanci narzuciii ma 
mylną taktykę. Uważamy go jednak za boksera, 
nie przewyższającego Belga, a ponieważ de 
Wintera widzieliśmy w Polsce, wiemy, czego 
się po reprezentancie austrlackim spodziewać, 
Poslada zalety: dobrą pracę nóg | szybkość rés 
ileksu. Ostatnio wraz ze swym klubem odbył 
Deutschland - tournee na Ślasku niemieckim, 
dzie prasa nie szczędziła mu pochwał. 

Wrócił z trzema zwycięstwami, ostatnio wy« 
kazuje dobrą formę. Należy zaznaczyć, że bok- 
ser ten jest niestały I może sprawić zawód, Po- 
siada dobrą prawa, dużą waze kładzie na uniki, 

W wadze PÓŁŚREDNIEJ wystąpi mistrz Ji" 
nlorów BEDRICH, Ollround Sporting Club Cen- 
tral, Stały reprezentant w tej wadze, Führer, 
Który Już bił się w Polsce, odbywa obecnie po- 
winność wojskowa. 

Bedrich posiada mało mledzynarodowej ru- 
tyny. Zdaniem fachowców wrodzony talent bile 
się w stylu zawodowców, skupiony, dobry tak= 
tyk. Bije z obu rąk, serlami, przeważnie pó 
prostych ładuje sierpy. Mimo słabel struktury. 
fizycznej Jest wytrzymały, idzie powoli I nie 
GL wciągnąć się w chaotyczna wymianę cio- 
sów. U 

jeżeli nie będzie mlał tremy. walka winna 
Prah wiele emocji. Dawulel bit się w lek- 

lej, 

ŚREDNIA — Zehetmeyer, rezygnuląc całko- 
wicie z boksu, nie zostawił godnego następcy. 
W Łodzi gościć będzie HORAK B. C. Vieden, 
lat 21, 71 kg. mistrz Austrii na 1936 rok, Pięś- 
ciarz ten posiada wielki atut, mianowicie duży 
wzrost i długie ręce. Walory te umiejętnie wy- 
korzystuje. Ciekawem jest, że lubi bić się w 
zwarciu. Stoczył 50 walk, podczas Deutschlands- 
tournee wszystkie walki wygrał, 

W PÓŁCIĘŻKIEJ wystąpi SCHWEIFER B, 
C. Schwarz - Weiss lat 24, 80 kg. Wicemistrz 
Austrji, olimpijczyk. 

Zawodnik ten jest przeważnie dobry w kra- 
ju, zagranicą traci się — nie z powodu tremy, 
ale innej dziwnej reakcji psychicznej. Prymi- 
tywny technik, bardzo spokojny 1 zimny, W wal 
ce stosuje upper-cuty, bardzo zacięty, przypo= 
mina buldoga, który oflary swej za nic nie 
PUSZCZA. 

Wagę CIĘŻKĄ prezentuje LUTZ. B. C. Grai, 
90 kg. 190 cm. Mistrz Austril na olimpiadzie 
przegrał swą walkę jedynie z powodu niespra- 
wiedliwości sędziów. 

Powałonego ma deski przeciwnika sędziowie 
uznali zwycięzcą, podnosząc reke leżącego, — 
Dwukrotnie pokonał Lutz mistrza Wegler, zdo” 
bywcę bronzowego medalu. Lutz posiada pie- 
klelne uderzenie, goni przeciwnika po ringu, jest 
bardzo ruchliwy, co w jego wadze rzadko sie 
spotyka. Stoczył załedwie 14 walk z których 10 
wygrał przez k: o. Jest nadzieja boksu austriac- 
kiego, wynik spotkania jego z polskim olbrzy= 
mem jest wielką niewiadoma. 


. 

Zawody z Austrją wywołały w Łodzi nie* 
notowane jeszcze u nas zainteresowanie, Świade 
czy o nim najlepie] olbrzymi popyt na bilety 
wstępu. 

W składzie maszyn byłego mistrza Polski 
Erwina Stibbbego, przy ul. Piotrkowskiej 130 
panuje olbrzymi ruch. Przeszło połowa sali Te- 
atru Polskiego została już sprzedana. Sądząc z 
tempa jakie przybrała przedsprzedaż biletów 
i zabraknie Już w najbliższych dniach. 

Kto więc chce obejrzyć te zawody powinien 
się pospieszyć z wykupieniem karty wstępu, 
aby nie spotkał go zawód jak przed dwoma la=* 
ty, gdy setki osób odchodziło od kasy nie mo- 
gac dostać biletu. 

CE e mt E Ezzia z | 


Szermiercza reprezentacja 
na mecz z Katowicami 


W ciągu soboty I niedzieli reprezentacja szer 
miercza Łodzi rozegra w Katowicach mecz mię- 
dzymiastowy Katowice — Łódź. 

Reprezentacja Łodzi została ustalona nastę- 
pująco: por. Spiechowicz, Kantor, Dajwłowski 
(WKS), Kaźmierczak, Bartosik, Domański (Pocz 
towe PW), Banaś, Wciślik, Miller (Tramwnja< 
tze), Krzyżanowski (ŁKS). 

Drużyna łódzka wyjeżdża do Katowic w pią 
tek 12 b. m. pod kierownictwem por, Spiecho= 


tut wicemistrza Polski jeżeli się jej uda pokonać !wicza. W sobotę rozegrany zostanie floret, zaś 


A. Z. S. w stosunku wyższym niż 2:0. 


w niedzielę szpada 1 szabla. 
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Bomby śmiechu 


Pewna członkini patronatu nad wtężniami 
zwiedza zakłady karne, Wchodzi do jednej z 
cel i zwraca się współczująco do siedzącego w 
niej przestępcy: 4 

— Jakiej zbrodni pan się dopuścił? 

—Pięć osób zamordowałem, proszę łaski 
szanownej pani... 

— Na ile lat pana skazano? 

— Na dożywotnie więzienie. 

— Długo pan przebywa już w więzieniu? 

„ — Od przedwczoraj. 

Członkini patronatu jest wzruszona. Wyjmu« 
fe paczkę papierosów, podaje ją więźniowi I 
mówi pocieszającym tonem: 

— Tó nie będzie takie straszne! Widzi pan 
przecież, jak ten czas szybko lecii 

m 


** 

Alojzy wrócił z długlej podróży, Był w Pa- 
ryżu, w Budapeszcie, Wledniu 1 t. d. Nic więc 
dziwnego, że opowiada swym znajomym o wra- 
żeniach doznanych zagranicą, . 

— To było cudowne! — krzyczy z za- 
chwytem. — Powiadam wam coś niebywałego. 
Byłem raz w pewnym lokalu, mieszczącym się 
kilkanaście metrów pod ziemią. Światło było 
tam jasno niebieskie, podłogi pokryte perskimi 


dywanami. Z suiitów zwisały najdroższe ma-/ 


katy. W lokalu tym przygrywała oryginalna 
turecka kapela, a gdy skończyła swój koncert, 
ten najważniejszy muzyk podszedł do mnie z 
talerzem, pełnym pieniędzy 1 zdjąłem sobie 
dziesięć dolarów! 

m 

Kolasiński kupił soble wspaniały samochód. 
Zdał odpowiedni egzamin, dostał zaświadczenie 
i zaczyna rozjeżdżać się swym wozem. 

Wczoraj zabrał na przejażdżkę swego przy- 
Jaciela Kociołkiewicza. 

Auto inknie po szosie, zwiększaląc co raz 
bardziej szybkość, 

Kociołkiewicz spogląda w pewnej chwili na 
kilometraź | dębleje: strzałka wskazuje szyb- 
kość stu dwudziestu kilometrów na godzinę, 

— Słuchaj no! — krzyczy w ucho Kolasiń- 
skiemu. — Zwolnij bleg! Poco tak pędziemy?! 

— Muszę się śpleszyć! — odkrzykuje Kola+ 
siński, — Hamulec słę zepsuł L chce wobec te- 
go być Jak najprędzej w domu! 

RAA 
m 

Kac I Kotele i 

— Czy wie pan, panie Kotek, co to jest 
grypa? 

— Wiem. To jest choroba, 

— Nie. 

= A co? 

— Pomoc zimowa dla lekarzy} 


A 


Ślub syna Musso 
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finiego 


W sobotę odbył się w Rzymie ślub księcia Vittorio Mussoliniego, syna dyk- 
tatora Italii, — Na zdjęciu widzimy młodą parę: po wyjściu z kościoła. 
DD w Londynie; Na zdjęciu widzimy maha- 


Nowy Jork. miasto kontras 


tów 


Nowy Jork posiada nie tylko wspaniałe dziełnice drapaczy chmur, ale także 
dzielnice nędzy. — Na zdjęciu widzimy typowe podwórze domu w dzielnicy 
Manhattan. 


Nieście pomoc najbiedniejszym. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


W szpińałiu 


Wiktor Brallit był stracony, Tak 
twierdzili wszyscy lekarze szpitalni, nie 
wyłączając dr. Aleksandra Felsa, 
najbardziej interesował się losem cho- 
rego i otaczał go czułą opieką. 

Brallit był reporterem jednego z po- 
pularnych dzienników. Przed paru tygo- 
dniami zapadł na zapalenie płuc. 

Choroba odrazu przybrała groźny 
charakter. Wydawało się jednak, że sil- 
ny organizm młodego reportera odniesie 
zwycięstnwo. 

Ale sytuacja z każdym dniem się po- 
garszała. A 

Tego popołudnia, gdy dr. Fels wszedł 
do sali szpitalnej, chory miał bardzo wy- 
soką gorączkę. 

Na widok lekarza, podniósł głowę i 
szeptem przywołał go do siebie, 

— Ja wiem... To wyrok śmierci... Tu 
niema apelacji — powiedział, 

— Drogi panie Brallit — odezwał się 
lekarz — wręcz przeciwnie, uważam, że 
niebezpieczeństwo już minęło... 

— Nie, niech mnie pan nie pociesza, 
Zdaję sobie dokładnie sprawę z mego 
stanu. Jestem skazany na śmierć, Ale 


każdemu skazańcowi przysługuje ostat- | 
torki. 


nie życzenie. Prawda panie doktorze? 
— Pan plecie głupstwa. 

Panie doktorze, proszę mnie wy- 

słuchać. To doprawdy moje ostatnie ży- 

czenie. Jestem zakochany, Ona jest mło- 

dą, sławną aktorką. Posyłałem jej kwia- 

ty i listy. Błagałem o spotkanie. Ale ona 


nie reagowała na moje wyznania miłos- | s 


ne. Nie dziwię się temu. Ona fest zawsze 
otoczona wielbicielami. Być może wy- 
dawałem jej się śmieszny... 


który | 


i 


Dr. Fels słuchał go w milczeniu, 

Chory urwał na chwilę. 

Był zmęczony, Przymknął oczy i po- 
czął mówić jeszcze ciszej, 
Panie doktorze, to moje ostatnie 
życzenie, Niech pan pójdzie do niej i po- 
prosi, by przyszła do mnie. Nie na długo, 
choć na parę minut. Ale niech pan pój- 
dzie sam. Pan może potrafi ją ubłagać. 

— Jak ona się nazywa? — spytał le- 
karz. 

— Anita Borg. 

Anita Borg była 
niejszych” hktorek dramatycznych. 
Fels nie znał jej osobiście, 

— Chciałbym, aby pań ją edwiedził w 
mieszkaniu, nie w teatrze. — mówił sze” 
ptem chory — Dziś ieszeze. Przecież 
moje chwile są już policzone, 
Dobrze, 

Chory uśmiechnął 


jedną z najwybit- 
Dr. 


się. Był szczęśli- 


— Wiedziałem, że pan mi nie odmó- 
wi. — szepnął — Pan jest najlepszym 
człowiekiem, jakiego kiedykolwiek 
spotkałem... 

O godzinie szóstej po południu dr. 
Fels znalazł się w mieszkaniu młodej ak- 


Anita Borg przyjęła go w małym sa- 
leniku, 

— Przychodzę w imienix młodego 
dziennikarza, Wiktera Brallita — r*zpo- 
czął trochę niepewnie. 

— Brallit? Któż to taki? — zdziwiła 
się, 

— Młody reporter, 
Już przypomniałam sobie! — ro- 


ześmiała się — Bardzo komiczny! Przy- 


PRZYJĘCIE DYPLOMATYCZNE 
W ANGLII. 


Król Jerzy VI urządził wielkie przyjęcie 
dyplomatyczne, w którym udział wzięli 
również maharadżowie, przebywający 


radżę Nepalu, we, wspaniałym, usianym 
brylantami stroju. 


POWÓDŹ W AMERYCE. 


Niektóre mlasta w Stanach Zjednoczo- 
nych znajdują się jeszcze pod wodą. 
Na zdjęciu W ka miasta Louis- 
ville 


syłał mi listy i kwiaty? 

— Brallit jest umierający — szepnął 
lekarz. 

Anita Borg momentalnie spoważnia- 


ła. 

Dr. Fels opowiedział jej o swej wzru- 
szającej rozmowie z Brallittem, zazna- 
czając, że jest to istotnie pewno ostatnie 
życzenie chorego, 

— To doprawdy straszne — szepnęła 
aktorka — Nic mnie z tym człowiekiem 
nie łączy. Nie znam go nawet osobiście, 
Ale oczywiście pojadę. O wpół do dzie- 
wiątej muszę być w teatrze. Czy można 
go teraz amier 

aK, 

Dr. Fels pojechał z nią do szpitala, 
Nie wszedł jednak do sali. Czekał w 
kurytarzu. 

Anita Borg spędziła przy chorym pra- 
wie pół godziny. Gdy wyszła, ocierała 
łzy chusteczka. 

— To straszne, panie doktorze — po- 
wiedziała drżącym głosem — a 


| 


pana, Muszę spieszyć do teatru, 
Dr. Fels wszedł do chorego. 
Brallit promieniał ze szczęścia. 
— Dziękuję panu, bardzo dziękuję — 
powiedział — Przyrzekła, że jutro zno- 
wu przyjdzie, że będzie mnie codziennie 
odwiedzać, Przecież to już niedługo... 

Nazajutrz Anita znów. przyszła do 
szpitala. Tym razem siedziała przy cho- 
rym prawie dwie godziny, a później od- 
była dłuższą rozmowę z dr. Felsem. 
Czy on już jest doprawdy straco- 
ny? — pytała zdenerwowanym głosem. 

— Niestety, stan chorego jest bardzo 
ciężki. 

— Żal mi tegb chłopca. Gdybym mo- 
gła mu pomoc... 

— Czynimy wszystko, co jest w na- 
szej mocy. 


— Przyjdę jutro — zakończyła: roz- 
mowę, narzucając na siebie płaszcz. 

W ciągu następnych pięciu dni od- 
wiedzała codziennie chorego. 

Piątego dnia przyszła do dr. Felsa w 
lepszym humorze, 

— Panie doktorze — powiedziała -— 
Wydaje mi się, że chory jest dziś znacz- 
nie silniejszy. 

— Niestety, stan znacznie się pogor- 
szył — szepnął. 

— Czy zbliża się koniec? — spojrza- 
ła nań z przerażeniem. 

— Zdaje się, że tak... 

— Panie doktorze, proszę pana, 
niech mnie pan zawiadomi telefonicznie, 
gdy zajdzie potrzeba, 

Dr. Fels nie zadzwonił, 

Śmierć przyszła nagle, Około godziny 
czwartej nad ranem chory dostał krwo- 
toku płucnego i po kilkunastu minutach 
wyzionął ducha, 

Dr. Fels był bardzo wzruszony, Do 
ostatniej chwili czuwał przy łożu chore- 
go i słyszał jak  nieszcęśliwy, szeptał 
w maliśnie: Anita... 

Dr. Fels coraz częściej myślał o mło- 
dej aktorce. Ta kobieta wzbudziła w nim 
nowe, nieznane dotąd uczucia. 

Anita Borg przyszła na pogrzeb. Szła 
za karawanem tuż obok dr. Felsa. 

Nie zamienili ze sobą prawie ani je- 
dnego słowa. 

Ale gdy żegnali się, powiedziała: 

— Niech pan do mnie zadzwoni. 

Po paru dniach dr. Fels złożył jej wi- 
zyłę. Rozmawiali prawie wyłącznie o 
nieszczęśliwym chłopcu. A 

Z biegiem czasu dr, Fels stawał się 
s częstszym gościem młodej aktor- 

i 
Po roku Anita została jego żoną, 
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